Kraków, Piątek 15 Sierpnia 1902. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Pronumerata wynosi: 


reezalo: pólrooznie kwartalnie: miesiecznie 
W miejscu a a e © s „ „ . M koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 „ to, a 2 kor. 70 b. 
W Państwie Niemieckiem . 127480) ug 18 > s ;, "u 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 , 05, 13 4 „, =i 


Oddzielny numer (x ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przes ika pecztową 12 h. — 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego alica 


dwika 9, de nabycia po 12 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów nieirankowanych 
nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adr Rodakoyi i Administrasył: „M. Reforma“ ul. Jagiellońaka 10. 


Kilińskiege 2 I Plohna, ul. Karola Lu- 
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Rok XXI. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; małejsG0- 
wa: administracya „Nowej Reformy“ Główna trafika w Rynku, — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
merate i ogloszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski, — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfnrcie nad Menem, Berlinie, 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambargu, Monachium 
I Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schałek, J. Danneberg. — 

W Paryża Société Mutuelle de Publicité A. Loretto, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiersza, — Głosy pabliozne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h naztęj 
20 h od wiersza. — Załąezniki do „N. Reformy“ (prospekty oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych pronum. 


directeur, Rue Caumartin, 61. 


pny po 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Zamilkł! 


Całe morze atramentu wylano znów w prasie 
europejskiej, mianowicie niemieckiej na rozmai- 
te „informacye“, rozmyślania, domysły i przy- 
puszczenia z powodu zjazdu Wilhelma II. z ca- 
rem w Rewlu — przed zjazdem i pod- 
czas jego trwania. Właściwie nie ma w tem 
nic dziwnego. Przecież już sama renoma „wiel- 
kich* organów wymaga, ażeby dawały czytelni- 
kom swym do zrozumienia, że są dobrze poin- 
formowane. Dziwnem było tylko, że każdy z tych 
organów jako cel i główny motyw zjazdu wy- 
mieniał co innego. Za dużoby nam to miejsca 
zabrało, gdybyśmy tu wszystkie te cele i mo- 
tywa przytoczyć chcieli. Zaznaczymy jedynie, 
że obejmowały one wszystkie niemal dziedziny 
wielkiej polityki i wszelkie aktualne dziś spra- 
wy. Jeden tylko motyw powtarzał się zbyt czę- 
sto, a mianowicie przypisywany Niemcom za- 
miar porozumienia się z Rosyą co do wspólnych 
kroków ku zwalczaniu tak zw. ruchu pol- 
skiego. 

Jeszcze dziwniejszym atoli jest fakt, że skoro 
tylko zjazd się skończył, skoro wymieniono po- 
żegnalne salwy — prasa magle ucichła i ani 
słówkiem już nie stara się wykazać, iż prze- 
bieg zjazdu przyznał racyę poprzednim domy- 
słom. Odzywają się tylko głosy politycznych 
pesymistów, szydzące z poprzedniego zapału 
„wielkich“ organów. 

Wynika z tego jasno, że albo nawet „zwy- 
kle dobrze poinformowane dzienniki“ o wła- 
ściwym celu zjazdu nie nie wiedziały, albo 
też, że nie dopiął on zamierzonego przez je- 
dnego z uczestników celu. A tym jednym, za- 
mierzającym coś osiągnąć przez zjazd rewelski, 
mogły być tylko Niemcy. : 

Nie brakło podczas zjazdu śniadań ł uczt 
galowych, nie brakło „poufnych* rozmów i na- 
rad — ale nie z nich nie doszło do wiadomo- 
ści ogółu i cechą urzędową zjazdu było mil- 
czenie, — Co najważniejsze, brakło zupełnie 
onych rozgłośnych a nieodłącznych toastów. 

A przecież jednym z uczestników zjazdu był 
cesarz Wilhelm II, ten „urodzony mowca 
na tronie“, który lubi dużo i często mówić, i 
chce, aby mowy jego na skrzydłach telegrafu 
i telefonu w lot obiegały całą kulę ziemską. 
Tem bąrdziej więc zadziwia to teraz świat 
cały, żo w Rewlu milczał" 

I to milczenie władcy Niemiec — jak się 
zdaje — popsuło najbardziej szyki augurom 
dzienuikarskim. Buta niemiecka straciła na 
chwilę grunt pod nogami. 

Za to tem głośniej odzywają się dziś ci, 
którzy się niczego po zjeździe nie spodziewali 
i nie przypisywali mu większego politycznego 
znaczenia. Ci z gryzącą teraz ironią zwracają 
się do augurów prasowych i pytają: co się 
stało z waszemi przepowiedniami? 


I rzeczywiście wszystko przemawia za temy 


że zjazd rewelski minął zgoła bez następstw 
w polityce. Był on niczem więcej, jak tylko 
przyjacielskiem spotkaniem sąsiadów korony 
wanych. l 

Jeżeli po stronie Niemiec przypuszczano, że 
coś da się osiągnąć w Rewlu, to przypuszcze- 
nie to dotkliwie zawiodło. Przemawia za tem 
widoczne zakłopotanie, a nawet pewne roz- 
drażnienie prasy niemieckiej. Pociesza się 
ona jedynie tem, że zjazd okazał, iż stosunek 
cesarza Wilhelma do cara jest bardzo serde- 
czny m. 


„National Ztg“ przyznaje nawet otwarcie, 
że narady, jakie toczyły się pomiędzy Biilowem 
a Iambsdorffem, nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Czerpiący swe informacye z kół 
dworskich „Localanzeiger* zaznacza wprawdzie, 
że osiągnięto porozumienie co do przyszej t a- 
ryfy cłowej, ale wypowiada to w sposób, 
który nie różni się niczem od zwykłych fraze- 
sów zdawkowych. 

A teraz rzecz niemniej dziwna: zaledwie ce- 
sarz Wilhelm wrócił do swej ojczyzny, roz- 
chodzi się zapomocą „telegramów* prywatnych 
wiadomość, iż monarcha Niemiec bardzo za 
złe miał wziąć naczelnemu prezesowi W. Ks. 
Poznańskiego, iż dopuścił do tak stra- 
sznego zaostrzenia się stosunków 
narodowościowych w Poznaniu. Je- 
żeli wieść ta polega na prawdzie, to jak ją 
pogodzić z mową malborską, wzywającą do 
walki przeciwko bezczelnym i butnym Polakom 
całe Niemcy, oraz z zamiarem Niemiec poro- 
zumienia się z Rosyą co do wspólnego z Wa l- 
czania Polaków? 

Gdyby zamiar ten był się spełnił, prasa nie- 
miecka zapewne nie omieszkałaby obwieścić to 
światu i uderzyć w dzwon tryumfu. Wszystko 
więc składa się tak, jak to przewidywaliśmy 
w artykule naszym: „Rosya i Niemcy*. Naj- 
wymowniejszym zaś na to gowodem jest chyba 
fakt, że „mowca na tronie niemieckim* za- 
milkł nagle — po raz pierwszy od chwili 
objęcia tronu. 

Zwalczanie „polskiej buty* spotkało się naj- 
widoczniej z nieprzewidywanemi trudnościami 
a spodziewane korzyści zawiodły, W Peters- 
burgu mają widocznie czujne oko na „serde- 
cznego* sąsiada. 


Projekt wiecu narodowego. 


(Dokończenie). 
Działanie publicystyczne. 


Jedną ze spraw doniosłego znaczenia jest 
założenie informacyjnego pisma w języku fran- 
cuskim a może i angielskim, któreby powiada- 
miało prasę zagraniczną o wszelkich ważnych 
zdarzeniach i zagadnieniach na ziemiach pol- 
skich, na podstawie auteqtycznych dokumen- 
tów i faktów, a prostowało wszelkie niezgo- 
dne z prawdą a mieraz tendencyjnie rozsiewa- 
ne wieści o sprawie polskiej. 

Pismo takie, zapewne w formie biuletynów 
wychodzące, powinno być bezpłatnie rozsyłane 
do wszystkich większych dzienników w Euro- 
pie, w polskiem zaś wydaniu byłoby bezpła- 
tnym dodatkiem do tych dzienników krajo- 
wych, które odpowiednią część nakładu po- 
kryją. 

Rozważyć również trzeba, czy nie byłoby 
pożytecznem i możliwem, założenie polskiego 
Biura korespondencyjnego, któreby zbierało 
wiadomości, do spraw polskich się odnoszące, 
i udzielało ich pismom polskim i obcym. 

Obie te kwestye, oddawna u nas poruszane, 
dokładnie rozpatrzy na wiecu narodowym sek- 
cya prasowa, która rozważy i inne szczegóło- 
we Sprawy prasowe, O ile one stoją w związku 
ze sprawą narodową. 

Z tego powodu zaproszone będą do uczestni- 
ctwa w wiecu redakcye wszystkich pism poli- 
tycznych polskich i Towarzystwo dzienuikarzy 
polskich. 


Sprawa emigracyi. 


Kwestya wychodźtwa, stanowiącego tak li- 
czny odłam narodu, z wielu względów donio- 
sła, rozpatrywaną być winna na wiecn ze sta- 
nowiska narodowego w osobnej sekcyi, która 
wypracuje szczegółowe w tej sprawie wska- 
zówki. t 


Walka 2 germanizacyą na polu jezykowem. 


Walka z germanizacyą na polu językowem 
powinna być prowadzona codziennie i na każ- 
dym kroku. Sekcya wiecu dla spraw języka 
polskiego poda w tym kierunku pożądane 
wskazówki. 

Wypadałoby może postanowić i konsekwen- 
tnie przeprowadzić następujące zasady, nie 
potrzebujące umotywowania: 

Napisy niemieckie na sklepach mają być u- 
sunięte. Handlów z niemieckiemi napisami pu- 
bliczność poiska ma unikać. 

Z restauracyj, kawiarń i innych lokalów 
publicznych, mają być wyrugowane pisma nie- 
mieckie polakożercze. Publiczność ma się tego 
stanowczo domagać, a gdzie zadość nie nczy- 
nią żądaniu, tam nie nczęszczać. 

Tem więcej we wszystkich polskich stowa- 
rzyszeniach, kasynach, czytelniach i t. d. po- 
winno się ograniczyć prenumeratę pism nie- 
mieckich do niezbędnych może, fachowych wy- 
dawnictw peryodycznych, a usunąć z nich nie- 
tylko polakożercze, ale wogóle zbyteczne dzien- 
niki i gazety niemieckie. 

Również i prywatne prenumerowanie gazet 
niemieckich, oprócz fachowych, jest lekkomyśl- 
nem i zdrożnem popieraniem niemczyzny, na 
co tem baczniejszą zwrócić trzeba uwagę, gdy 
przygotowana zmiana ustawy prasowej i do- 
zwolenie kolportaży grozi naszemu krajowi za- 
ae konkurencyjnym tanich druków niemie- 
ckich. 

W koniecznych stosunkach z ajentami han- 
dlowymi i z kupcami, nie godzi się używać ję- 
zyka niemieckiego w słowie lub piśmie. Na 
kupieckie listy niemieckie, należy odpowiadać 
po polsku, lub listy te zwracać jako niezrozn- 
miałe. 

Popisywanie się niemczyzną na ulicy, w re- 
stauracyach, w pociągach kolejowych, gdzie- 
kolwiekbądź, piętnować ma prasa jako czyn 
hańbiący Polaka. t 

Wogóle osoby używające w codziennem ży- 
ciu języka niemieckiego, należy uważać za obce 
dla narodu. 

Jest także obowiązkiem każdego obywatela 
czuwać, aby w stosunkach ze stronami nie 
naruszano praw języka polskiego w urzędach, 
w których rozporządzenia ministeryalne uży- 
wanie języka polskiego nakazują. 

Wypadnie wreszcie rozważyć, czy nie nale- 
ży na drodze legalnej, konstytucyą wskaza- 
nej, bądź to przez zbiorowe petycye, bądź też 
w inny sposób poprzeć energicznie żądanie o 
przywrócenie językowi polskiemu w całej pełni 
praw we wszystkich urzędach kraju. 


Popieranie przemysłu krajowego. 


Ważnem bardzo jest popieranie przemysłu 
krajowego, który to cel wzięły na siebie osobne 
Towarzystwa. Ścisłe porozumienie i łączność 
w działaniu, są i dla tych Towarzystw nie- 
zbędne a wzajemna wymiana spostrzeżeń i ze- 
tknięcie się ze sferami przemysłowemi bardzo 
pożądane. Dlatego Towarzystwa te obejmą na 


wiecu osobną sekcyę ekonomiczną, która ob- 
myśli szczegółowe przepisy postępowania na 
tem polu. 

Nie chcąc uprzedzać ostatecznych wyników 
tych narad, zaznaczamy tu jedynie niektóre 
myśli, które w tej sprawie wśród społeczeń- 
stwa się wyłoniły, lecz nie zostały dotąd ujęte 
w system patryotycznych wskazań. 

Liczyć się trzeba naprzód z faktem, że po- 
pieranie przemysłu tam, gdzie on jest jeszcze 
w kolebce, wymaga patryotycznej ofiaruości 
całego społeczeństwa. Jeśli hasło to nie ma 
być czczym frazesem. w naszych warunkach, 
żądając towaru krajowego musimy się często 
zdecydować na trochę wyższą cenę i na wy- 
twór czasem mniej wykwintny, prostszy. Nad- 
wyżka ceny jest tn ofiarą patryotyczną na 
rzecz przemysłu, a mniej wykwintna forma, 
zwykle nie zmuiejsza, lecz nawet często zwięk- 
sza użytkową wartość przedmiotu. W tym kie- 
runku przysposobiony już jest w Sejmie kra- 
jowym do uchwały wniosek Stronnictwa ludo- 
wego, aby wszelkie autonomiczue instytucye 
zaopatrywały swe potrzeby u wytwórców i do- 
stawców krajowych, choćby za nieco wyższą 
cenę i choćby towar był pośledniejszej jakości, 
niż ofiarują go firmy pozakrajowe, byleby war- 
tość użytkowa przedmiotu odpowiadała celowi. 
Według tej samej reguły postępować powinni 
i orywatni odbiorcy, a wtedy otworzy się dla 
krajowego przemysłu rozległe pole zbytu i umo- 
cni się go w konkurencyi z zagranicznymi wy- 
robami. 

Naturalnie, że najgorliwsze nawet popieranie 
przemysłu ze strony społeczeństwa, osłabnąć 
wkrótce musi, jeśli sami także producenci nie 
poczuwaliby się do obowiązku jak najszybsze- 
go zdążania za postępem, tak co do jakości, 
jak i co do ceny swych wyrobów. Skonstato- 
wać też można, że w pewnych gałęziach prze- 
mysłu towar krajowy już obecnie odpowiada 
tym wymogom, a nawet w zakresie niektórych 
wyrobów są warunki rozwoju dla przemysłu 
artystycznego, znajdującego zbyt i bo za gra- 
nicami kraju, Zresztą, gdy się mówi o obowiąz- 
kach społeczeństwa względem przemysłu i prze- 
mysłowców, spodziewać się trzeba, że i prze- 
mysłowcy ze swej strony wytkną sobie pewne 
obowiązki. Hasło bowiem kupowania u swoich, 
choćby za wyższą cenę 1 przedmiotów nie zu- 
pełnie nawet pod względem formy dóskona- 
łych, nie może być nadużywane do wyzysku 
konsumentów i do partactwa przemysłowego. 

Nabywaniu wytworów rodzimego przemysłu 
stoi na przeszkodzie nietylko stosunkowo wyż- 
sza niejeduokrotnie cena, lecz daleko więcej 
moda, ślepo naśladująca zagranicę w ubiorach, 
strojach, meblach i w innych potrzebach. Spra- 
wa więc popierania przemysiu krajowego łączy 
się ze sprawą reformy obyczajów. 


Reforma obyczajów. 


Należy działać w tym duchu, aby wprowa- 
dzić u nas modę patryotyczuą wyrobów krajo- 
wych, która to metodę ze skutkiem zastosowa- 
no dla poparcia przemysłu na Węgrzech i w 
innycb krajach. Jeśli wprowadzimy u nas mo- 
dę rodzimą, polską, opartą na motywach naro- 
dowych, a protegującą materye i wytwory kra- 
jowe, jeśli otrząśniemy się z konceptów wie- 
deńskich i francuskich, postawimy między kra- 
jem a miemieckiemi prowincyami granicę sil- 
niejszą, niż cła, dla zasypującej nas tandety 
ubrań i innych artykułów. Trzeba nam tępić 


wszelki zbytek, wystawność, przepych, posłu- 
gujący się obcymi wyrobami, jako rozpustę na- 
rodową. Należy dążyć, aby i najwybredniejszy 
gust bywał zaspakajany jedynie w kraju, — 
a wtedy przemysł rodzimy zyska silną pod- 
nietę do uprawiania piękna w narodowych for- 
mach. 

Sprawy te poruszyć będzie można na wiecu 
narodowym w sekcyi kobiet polskich, które 
nadto znajdą dła siebie i inne ważne tematy. 

Oprócz prostoty w obyczaju, która daleką 
jest od prostactwa, a więcej odpowiada na- 
szemu ekonomicznemu i narodowemu położeniu 
od wykwintu i zbytku obeokrajowego, należy 
oszczędność i trzeźwość podnieść do godności 
cnoty narodowej i uczynić ją źródłem ofiarno- 
ści na cele narodowe. Rugujmy zwłaszcza kar- 
ciarstwo i gry hazardowe, a zajmijmy umysł 
poważniejszemi rozrywkami i wrażeniami. 

A prostota i powaga, oszczędność, trzeźwość 
i ofiarność na cele narodowe, nietylko odzna- 
czać ma każdego prawego Polaka, ale uja- 
wniać się także we wszystkich zebraniach to- 
warzyskich, w zabawach i uroczystościach. 


Unarodowienie szkolnictwa i domowej nauki. 


Grona nauczycielskie i stery obywatelskie 
podnoszą coraz głośniej potrzebę nadania szkol- 
nictwu ludowemu i nauce domowej wyraźniej- 
szej cechy narodowej. W tej sprawie wygotują 
zapewne Towarzystwa pedagogiczne szczegó- 
łowe referaty, które przedłożą do obrad w se- 
kcyi wychowania publicznego na wiecu naro- 
dowym. 


Obchody narodowe. 


Obchody narodowe są ważnym czynnikiem 
w rozbudzaniu świadomości narodowej i w oży- 
wianiu zapału patryotycznego. Ale wypada na- 
dać tym obchodom taki charakter, aby nie 
były krótkotrwałym objawem uczuć, lecz aby 
istotnie utwierdziły Świadomość narodową i 
trwałą korzyść przynosiły. 


Ofiarność na cele publiczne. 


Praktyczny pomysł iluminacyj kartkowych, 
wprowadzony w rocznicę Grunwaldu, przyjąć 
się powinien jako stały obyczaj, obowiązujący 
w dnin 3 maja i w rocznicę Grunwaldu. 

Także i w stosunkach towarzyskich, zamiast 
posyłania powinszowań noworocznych i upo- 
minków i zamiast innych zbytecznych wyda- 
tków, należy uczestniczyć w składce narcdo- 
wej. 

Aby ułatwić przygodną, codzienną ofiarność, 
wszyscy kupcy, restauratorowie i właściciele 
lokalów publicznych umieszczą u siebie puszki 
składkowe lub automaty, a tosamo zarządzą 


'także wszystkie Towarzystwa, jak: kasyna, czy- 


telnie i t. p. 
Godną propagowania jest myśl dobrowolnego 
opodatkowania się na cele narodowe. 


Inicyatywa w rzeczach użyteczności publicznej, 


Wkońcu wiece narodowe popierać będą, w 
miarę środków, wszelką dodatnią inicyatywę 
w rzeczach użyteczności publicznej i bądź to 
przekazywać wykonanie ich Towarzystwom, w 
wiecach udział biorącym, bądź też obmyślać 
będą inne środki do tego celu, mieszczące się 
w ramach ustawowych i konstytucyjnych. 


NA „ZIELNĄ* 


Wspomnienie z niedawnej przeszłości, 


W piątek przed Matką Boską Zielną wyszli 
z Krakowa, spiesząc ku Prądnikowi Białemu. 

Jedni wyszli wczesnym rankiem, drudzy o 
południu, inni blisko nad wieczorem. 

Jedni szli żegnani, drudzy wykradali się 
tak, aby ich nie widziano. Jedni byli w sile 
wieku, a inni młodzi i nieletni, istne pacholęta 
o wątłej w sile dłoni, ale sercu gorącem dla 
sprawy wolności. 

Uciekł z handłu żelaznego mały, 13-letni 
Władzio Dythard, za którym matka dawno 
szukała i pytała. 

Poszedł 15-letni Edzio Domański, któremu 
grożono karą rodzicielską, którego i groźbami 
chciano zatrzymać. 

Tak poszedł i czeladnik stolarski Stefau 
Olszewski, syn włościanina. 

Zdawało się, jakoby wielka cisza rozpostarła 
sią nad Krakowem tego dnia, bo serca wszy- 
stkich przejęte były żałością i niepokojem. 

— Czy też dojdą szczęśliwie do Pieskowej 
Skały?.. — pyta matka, której dwóch synów 
poszło. 

— (zy też wrócą rychło? — pyta dziew- 
czątko małe, której braciszek szedł, niosąc ka- 
rabinek w ręku. 

A chylące się kn zachodowi słońce żegna 
Kraków złoconemi promieniami, nie wiedząc, 
jakim rankiem go powita, wesela czy żałoby... 

1 poszli... 

Na Prądniku Białym pole krwią zbroczone. 

Jęki rannych słychać daleko. Lud zbiega się 
strwożony i pyta, co to znaczy. 


To anstryackie patrole strzelały do prze- |cynami* — „znowu są ofiary za wolność wa- 
chodzących powstańców i raniły wielu, a ci| szą i naszą“ — idźcie i patrzcie na nich. 


leżą tu pokotem jak kłosy polne, 
cięte. 

— Nie żal mi ręki srogo zranionej — szepce 
jeden z leżących, — ale żal mi, że nie idę 
z tamtymi. 

— O tylu nas mniej będzie tam, gdzie wszak- 
że potrzeba nas dziesięćkrotnie więcej — mówi 
drugi, usiłując dźwignąć się z ziemi, ale po- 
chyla się znów i krwią brocząc, opada na 
ściernisko. 

— Nieszczęśni my i biedni — z rozpaczą 
woła jakiś młody, piękny brunet, któremu ra- 
mię przestrzelono tak, iż ręka zwisła bezwła- 
dnie — padamy pod ich bronią, gdy powinniśmy 
walczyć i deptać... 

— (icho!.. oto oni... z wozami, zabiorą nas. 

— Istotnie, patrole austryackie poraniwszy 
powstańców, biorą ich teraz na wozy i wiozą 
głnchą, ciemną nocą do Krakową. 

A gdy świtać począł dzień święta Matki 
Boskiej, dnia 15 sierpnia 1864 roku, gdy ra- 
nek zajaśniał pełen blasku i pogody, w ulice 
Krakowa wtoczyły się zwolna wozy wysłane 
słomą, krwią broczące, z rannymi, zebranymi 
na Prądniku Białym. 

Złożono chorych w ujeżdżalni pod Kapucy- 
nami, a z miasta na wieść o tem zdarzeniu 
poczęły spieszyć tłumy, aby dowiedzieć się o 
losie rodaków. 

Każdy miał tam kogoś ze swoich, kogoś dro- 
giego, kogoś, za kim niejedne oczy łzę wy- 
leją, a niejedno serce rwać się będzie w bólu. 

A ma „Zielną* lud spieszy do kościołów, z 
kwiatów snopami i idą tłumy ulicami, i woń 
ziół się rozlewa dookoła, i od kwiatów łuna 
bije na oblicza ogorzałe, a przeciw tej fali 
płynie wieść smętna: „ranni leżą pod Kapu- 


kosą pod- 


Dzwony kościelne brzmią muzyką rozgłośną. 
Świątynie Pańskie płoną już światłem, orga- 
nów granie zlewa się z śpiewu melodyą, a mia- 
sto, rozbndzone myślą o dnin święta Matki 
ww smuci się na wieści o rannych powstań- 
cach. 


Około ujeżdżalni Kapucynów tłumy coraz 
większe. Tam dwie siostry niebogie cisną się, 
aby ujrzeć, czy między rannymi niema ich 
brata; tu matka, z trojgiem dzieci, każdego, 
co był bliżej rannych, zatrzymuje i pyta: 

— Nie wie pan? Niema tam mego męża?... 
Skwarczyński nazywa się — poszedł wczo- 
raj... 

— Jeden już umarł — słychać na przodzie 
gromadki, a szmer trwogi i niepokoja idzie 
przez tłumy... 

— Dwu już dogorywa — rzucił znowu ktoś 
wieść, a płacz się wzmaga i znów cisną się 
żony, matki, siostry, dzieci, pytając, kto ranny? 
kto umarł?... 

Do południa zmarło trzech. 

Fudala Jan nazywał się jeden, ale nazwiska 
dwu innych nikt nie wiedział. 

Zamknęły się już ich usta i nie mogły wy- 
szeptać imion swych. Zagasły już oczy i nie 
mogły poznać tych, którzy pochylali się nad 
niemi, pełni trwogi i niepokoju, czyli nie znajdą 
swoich najbliższych. 

I szła śmierć cicha, zimna, groźna, a lud 
niósł snopy ziół poświęcanych i składał jako 
wieńce mogilne u tych piersi zastygłych i ócz 
zgaszonych. 

— Kto umarł? Kto umar}? — szept pytań 
leci prz3z miasto. 

Nikt nie zna ich — weszli w szeregi spie- 


szących do boju, nieznani, padli ranni zbyt 
rychło, a teraz któż ich pozna?... 

I że nie poznano, ogłoszono na żałobnej kar- 
cie pogrzebowej, iż z ran, odniesionych pod 
Prądnikiem, zmarł Fudala Jan, powstaniec, a 
dwaj jego towarzysze, nieznani, razem z nim 
będą pogrzebani dnia 17 sierpnia. 

ka * 

Od drzwi ujeżdżalni biegnie szybko dwóch 
młodych ludzi.. Mrok już zapada, miasto cich- 
sze i smętniejsze, jak zawsze, a trwoga jakaś 
przelata ponad przechodniami. 

Rewizya? co mówisz? 

— Qtoczyli dom, w szopie szukają... 

— Ojciec jest przy nich? 

— Jest, spokojny i milczący, ale nasze na- 
boje, nasze naboje. 

Spieszą co tchu, skręcają na Sławkowską, 
chcą dostać się do domu, ale straż u drzwi 
wzbrania wstępu. 

Lipski Mieczysław, studeut uniwersytetu, 
przebija się przez tłam siłą. On wie, iż w do- 
mu tym mają 6000 nabojów gotowych i wię- 
cej jak dwa cetnary kul stożkowych. Na myśl, 
że im je zabiorą, krew ścina się w żyłach. — 
Oni tyle nocy przepracowali, oni tyle tradów 
ponieśli, zanim to zebrali... f 

Lecz darmo. — Patrol ma bagnety 1 ma 
prawo... 

Ojca wzięli; wiodą staruszka siwego, czyż 
go nie odbierze, nie odbije?.. pnuśćcie!... 

Wtem blada, z palącemi oczyma, staje przed 
nim Jadwinia... 

— Uchodź!.. ciebie szukali, weź te papiery 
i idź, ja ojca wyratuję... 

Podała zwitek papierów, dotknęła jego zi- 
mnej dłoni i znikła w tłumie. 

Więcej się nie zobaczyli, choć mieli zamie- 
nione pierścionki zaręczynowe... 


* 


Oddział powstańców, którzy wyszli z Kra- 
kowa w piątek przed „Zielną*, w liczbie 350 
ludzi przeszedł pod Szycami granicę, potem 
około Białego Kościoła doszedł o godz. 5-tej 
rano do Czajowice. Odpocząwszy krótko i po- 
siliwszy się chlebem, ruszyli szybko ku Pie- 
skowej Skale. 

Zaraz za Pieskowym Zamkiem obaczyli rotę 
piechoty moskiewskiej i kilkudziesięciu koza- 
ków. Oddział powstańczy zajął wzgórza za 
Zamkiem i dworem, aby mieć drogę otwartą 
do Wielmoży, a po spłoszenin oddziału mo- 
skiewskiego w należytym porządku poszli 
około Tarnawy ku Wolbromowi i po południu 
zbliżyli się do Glanowa. 

Zmęczeni ciągłym marszem, głodni i spra- 
gnieni, bo dzień był gorący, postanowili odpo- 
cząć. Nic dziwnego, wszak 20 godzin prawie 
bez przerwy upędzali się za wrogiem... 

Lecz oto generał Szachowski bój rozpoczy- 
na. Trzy godziny trwa walka ostra, przy koń- 
cu której podpułkownik A. z 50-ciu ludźmi 
zwrócił się ku Wielmoży, a 40 cofnęło się w 
las... 

Około 70 ludzi zdołało się przedostać do od- 
działu Chmielińskiego... 

Moskale dostali pomoc z Olkusza i z pod 
Michałowie... 

Wiełki dzień święta Matki Boskiej „Zielnej* 
zapisał się smutną kartą w historyi ostatniej 
walki... 

Pogrzebano w Ibramowicach na cmentarzu 
poległych 42. w Zadrożu 4, w Sutorzowej 2, 
w Ulince 4, w Glanowie 50 a 40 wzięto do 
niewoli... 

Tak krótko istniał ten oddział powstańców, 
co wyszedł z Krakowa w wigilię święta Matki 
Boskiej, ale długo płynęły łzy po nim i nie 
prędko żałoba po nim minęła... 


Nz. 187. 


Z państwa „ładu i bojaźni bożej”. 


Cesarz Wilhelm, wierny swojemu na- 


wyknieniu mieszania się do wszystkiego, nie 


omieszkał oczywiście skorzystać ze sporu, któ- 
ry powstał w Bawaryi pomiędzy rządem a 
centrum. Skatkiem ustąpienia 
Landmanna, 
centrum, które w Sejmie bawarskim posiada 
większość, odrznciło podczas obrad nad budże- 
tem pozycyę preliminarza, zawierającą dotacyę 
na popieranie sztak pięknych. Sprawa ta jest 
zwykłym sporem pomiędzy rządem a większo- 
ścią parlamentu, która ma konstytucyjne pra- 
wo uchwalenia lub odrzucenia preliminarza 
Centrum bawarskie, które było 
przeciwnem dymisyi ministra Landmanna, skre- 


stronnictwem 


bawarskiego ministra oświaty, 


budżetowego. 


śliło pozycyę budżetową na sztuki piękne i w 
ten sposób wyraziło rządowi wotum nieufności. 
Cesarz Wilhelm wydął sprawę do wielkich 
rozmiarów i wysłał do bawarskiego księcia re- 
genta następującą depeszę: 
„Swinemiinde, 10 sierpnia. 
genta bawarskiego. Powróciwszy właśnie z mej 
podróży, czytam z najgłębszem oburzeniem o 
odrzuceniu sumy, jakiej żądałeś na cele sztnk 
pięknych. Pospieszam wyrazić najgłębsze obu- 
rzenie z powoda wielkiej niewdzięczności, któ- 


rej ten iakt jest dowodem, tak względem domu 


Wittelsbachów wogóle, jak względem Twojej 
dostojnej osoby, wobec Ciebie, który zawsze 
byłeś wszystkim przykładem w podnoszenia i 
popieraniu sztuki. Zarazem proszę Cię, abym 
mógł służyć Ci sumą, jakiej potrzebujesz, byś 
mógł w pewnej mierze przeprowadzić zadanie, 
jakie sobie postawiłeś na polu sztuki. 
Wilhelm.* 

Ks. Luitpold odpowiedział następującą de- 
peszą : 

„Pospieszam wyrazić Ci najserdeczniejsze 
podziękowanie za Twoje współczucie z dąże- 
niami mego doma i mojemi na polu sztuki i 
za Twoją wspaniałomyślność. Zarazem cieszy 
mnie, że mogę Ci donieść, iż wobec wspania- 
łomyślności jednego z członków mojego Sejmu, 
który odrzuconą kwotę złożył do dyspozycji, 
rząd mój będzie mógł wiernie tradycyom mo- 
jego domn i mego narodn bez przerwy popie- 
rać pielęgnowanie sztuki, jako jedno z moich 
najszczytniejszych zadań. — Fischbach, 11-go 
sierpnia. Ks. Luitpold bawarski.“ 

Odpowiedź ks. Luitpolda nie wypadła wcale 
po myśli cesarza Wilhelma. 


Znany profesor Schiemann w Berlinie, 
którego pełne fałszów wykłady z dziejów Pol- 
ski wywołały czasu swego głośną demonstracyę 
słuchaczy polskich, mianowany teraz został 
zwyczajnym profesorem uuiwersytetun 
berlińskiego. Dotychczas był tylko profesorem 
nadzwyczajnym. To specyalne wyróżnienie ha- 
katysty na katedrze uniwersyteckiej jest bar- 
dzo wymowne, mianowicie że nastąpiło w prze- 
dedniu festynów wrześniowych w Poznanin. 

O ostatniem posiedzenin ministerstwa pru- 
skiego, które odbyło się w tych dniach, obie- 
gają rozmaite wieści. Dobrze poinformowane 
dzienniki donoszą, że ministrowie zajmowali się 
podobno także kwestyą polską i że posta- 
nowiono, aby hr. Biilow, jako prezes gabinetu 
pruskiego, towarzyszył cesarzowi Wilhelmowi 
w jego podróży do Poznania. 


W Dobczycach ka nczczenin rocznicy 492 zwy- 
ciąęstwa pod Grunwaldem odbędzie się dnia 17 bm. 
uroczysty obchód, Program obejmuje: O godz. 51/3 
rano pobudka i strzały moździerzowe; o godz. 91/4 
zebrane korporacye na rynku udadzą się z muzyką 
na sumę; o godz. 4!/, zebranie na placa Kamie- 
niec, chór, pochód na rynek, mowa, następnie po- 
chód z banderyą na zamek, mowa, chór. Na przed- 
stawienie amatorskie złożą się: Przemowa, dekla- 
macya, „Matka żyje“ (obraz sceniczny w 2 odsłe- 
nach), żywy obraz, kwartet męski, żywy obraz 
(Polonia), chór („Boże coś Polkę*), deklamacya 
(Grunwald), żywy obraz („Jeszcze Polska nie zgi- 


A w Krakowie, w trzech tramaach leżą bie- 
dni powstańcy uśpieni snem wiecznym... Po 
nad ciałami ich zda się ulata niby w mgle 
obłocznej, cichy anioł śmierci i kołysze ich i 
goi ich bóle i oddala ich od tej biednej ziemi 
niewoli coraz dalej i dalej... 

Święconych ziół snopy wonieją w około, 
świece płoną... a fala lada płynie i płynie.., 

Może kto pozna tych dwóch nieznanych, mo- 
Że się jeszcze kto zbliży i powie: bracie! tyś 
mój!.. żegnaj!... 

Cicho i cicho;. ale nagle na jedną z tramien 
z jękiem rzuca się kobieta. 

Boże wielki!.. Serce pęknie jej z żalu i roz- 
paczy.. Chwyta zimne i martwe ręce, do nst 
ciśnie, garnie ku sobie tę głowę z blizną krwa- 
wą na czole, i podnosi krzyk bezbrzeżnej roz- 
paczy... 

To żona jednego z poległych. Poznała męża, 
ojca swoich dzieci, poznała go biedna żona 
szewca, a wszyscy płaczą, patrząc na jej żal 
i rozpacz... 

-— Wstań!.. wróć do izdebki.. dzieci głodne, 
nędza zagląda z kątów, sieroty my straszne, 
chodź do nas... 

Gaweł Gawlikowski, zwał się ów szewc kra- 
kowski, poznany przez żonę. 

A trzeci ? 

Tego nikt nie poznał i pochowano go, nie 
wiedząc kim był.. 

Tak „na Zielną* w roku 1863 w Krakowie 
smutno było i żałośnie, bo rok ten cały był 
jako ołtarz ofiarny z kielichem goryczy prze- 
pełnionym przez brzegi. 

A stary Kraków nie zapomniał tych smut- 
nych dni i jak niemy, pełen boleści Świadek, 
przechował dla potomnych niejedno krwawe i 
bolesne wspomnienie, na pokrzepienie serc i du- 
cha, na posiew przyszłości... s 

Jan Swierk. 


lozele do prania do haitów. Bawełny z połyskiem do robót pończoszkowych 
Polecają w wielkim wyborze 


Congres, juty, wełniane, jawa, 


Do księcia - re- 


nęła* chór), „Z dymem pożarów* (chór). 
na zamek, ognie sztnezne, żywy obraz, chór. 

W czasie pochedn będą domy przyległe ozdobio: 
ne. 
o zwycięstwie grunwaldzkiem włościanom. Rada miej- 
ska przeznaczyła na ten cel 150 koron, a dochód 
z przedstawienia obrócony będzie na eele dobro- 
czynne, 

W Wojniczu odbędzie się dnia 17 bm. w nie 
dziulę staraniem komitetu obywatelskiego nroczysty 
obchód rocznicy zwycięstwa pod Grnnwaldem z na- 
stępującym programem: 


poczęcie się nroczystości; o godz. 
mnzyka pobudkę po ulicach miasta; o godz. 7-/, 
nastąpi nszykowanie pochodu przed budynkiem „So- 
koła“; e godz. 81/5 uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele parafialnym. Po nabożeństwie pochód rnazy 
kn rynkowi, gdzie w miejscu, poświęconem A. Mi 
ckiewiczowi, wygłoszone zostaną przemowy do ze- 
branych. O godz. 21/, po poładnin zabawa Indowa 
na błoniach za miastem; wieczór powrót do mia- 
sta, ilaminacya, pochód muzyki ulicami miasta, pó- 
Źniej zabawa w „Sokole“, względnie przedstawie: 
nie amatorskie, 


Szkołą przemysłowa w Krakowie. 


Czcionkami drukarni Literackiej wyszło czterna 
ste sprawozdanie dyrekcyi państwowej szkoły prze- 
mysłowej w Krakowie, świadczące dowodnie jak 
potrzeby naszego kraju również i na polu szkoini- 
ctwa przemysłowego są zaniedbywane. Zaraz na 
wstępie sprawozdania zaznacza dyrekcya tego tak 
pożytecznego dla nas zakładu naukowego, że „co 
się tyczy nmieszczenia szkoły, to jest ono tak pod 
względem ilościowym, jak i jakościowym, jak naj- 
gorsze. Wynajęty przy nlicy Krapniczej dom dwn- 
piętrowy, za który skarb państa płaci 10.000 kor. 
rocznego czynszn, wystarcza ledwie na obecne, naj- 
naglejsze potrzeby zakładn w najskromniejszej mie- 
rze. Rzetelnym i przez społeczeństwo nasze głębe- 
ko odcznwanym potrzebom kraja szkoła, z powo- 
du właśnie takiego umieszczenia i wy- 
nikającej stąd niemożliwości organi- 
cznego rozwoju, wcale nie czyni za- 
dość. Dzisiejsza bowiem organizacya jest niezn- 
pełna, gdyż brak zakładowi środka, łączącego naj- 
niższy stopień nanki przemysłowej, t. j. wieczorną 
nankę na kursach nzapełniających, z najwyższym, 
t.j. z wydziałami zawodowemi wyższej szkoły prze- 
mysłowej. Brak mianowicie tak zwanych oddziałów 
dla majstrów i podmajstrzych (Werkmeister-Schn- 
len), i to tak w kiernnkn techniczno-bndowianym, 
jak i techniezno-mechanicznym, nie mówiąc już o 
rozlicznych jeszcze zawodach artystyczno-przemy- 
słowych, dla których przecież w Krakowie miejsce, 
jak nigdzie w kraja*. 

Minister oświaty upoważnił w r. 1893 namie- 
stnietwo do podjęcia rokowań w sprawie bndowy 
gmachn dla tutejszej szkoły przemysłowej; namie- 
stnictwo tego samego roku oświadczyło, że szkołę 
należałoby pomieścić w trzech oddzielnych badyn- 
kach, które możnaby wybndować kosztem 350.000 
koron, a Rada miejska na posiedzeniu d. 17 kwie- 
tnia 1894 r. uchwaliła odstąpić bezpłatnie grant 
pod bndowę szkoły, pod warunkiem, że rząd przy- 
stąpi do niej z wiosną 1896 r. 

Dzisisj po latach ośmin ani na krok nie po- 
stąpiono w tej sprawie naprzód. Brak miejsca stał 
się wprost grożnym dla szkoły. „Wobec braku te- 
go — zaznacza w sprawozdaniu dyrekcya — za- 
kład stanął na punkcie tym, że nie może iść na- 
przód. Szkoła zaś techniczno-przemysłowa, tak sa- 
mo, jak technika i przemysł, z postępem iść mnai, 
bo stanąć na miejscn, to znaczy cofać się, a — co 
gorsza cofać się w chwili, kiedy stosunki przemy- 
słowe w kraju kroczyć ku postępowi mogą, lecz 
aby postęp ten był rzetelny i rażny, coraz to wię- 
cej wykształconych potrzebują pracowników.“ 

W r. 1897/8 sprawa tego bndynku, o ile od 
miasta to zależy, e tyle postąpiła, że Rada miasta 
uchwaliła projekt regalacyi alic w okolicy, gdzie 
budynek ma stanąć, a szkice do projektn bndyn- 
ków, zastosowane do plana regulacyjnego, a wypra- 
cowane przez prof. Odrzywolskiego, przedłożono jnż 
ministerstwn do aprobaty. 

Dla zbadania na miejscn sprawy umieszczenia 
gmachn przybył w kwietnin 1900 r. do Krakowa 
szef sekcyi w ministerstwie oświaty, p. Stadler, 
w towarzystwie sekretarza minisveryalnego p. För- 
stera. Obaj zwiedzili szczegółowo wszystkie lokale 
szkolne i stwierdzili stan nadzwyczaj niedostate- 
czny. W rokn bieżącym delegaci rządu stwierdzili 
ponownie ten stan i na tem sprawa stanęła. 

Do wyższej szkoły przemysłowej nczęszczało na 
wszystkie cztery oddziały razem 227 uczniów; na 
utworzony świeżo oddział artystycznego przemysłu 
Uczęszczało 28 uczniów; na nznpełniające kursy 
wieczorne i niedzielne 139. 

Z końcem rokn szkolnego sklasyfikowano 168 
nezniów, z których 8 otrzymało stopień celujący, 
88 stopień pierwszy, 33 stopień drngi, 12 stopień 
trzeci; 27 przeznaczono do egzamina poprawczego; 
opuściło zakład 59. 

W oddziale artystycznego przemysłn na 19 kla- 
syfikowanych otrzymał 1 uczeń stopień celnjący, 17 
stopień pierwszy, | został przeznaczony dn egza 
minn poprawczego; 9 zaś opnściło zakład, 

Do egzamina głównego przystąpiło 8 abitnryen- 
tów budownictwa, 13 abituryentów mechaniki i 1 
abitnryent chemii. Egzamin odbywa się w dwóch 
stadyach, a mianowicie jako egzamiu piśmienny i 
ustny. 

Egzamin ten odbył się w dniach 24 i 25 czerw- 
ea pod przewodnietwem komisarza rządowego, p. 
Jana Frankego. Z 22 abitnryentów nznano 3 za 
bardzo dobrze nzdolnionych, 13 za dobrze nzdol- 
nionych, 5 za uzdolnionych, 1 poprawić ma egza- 
min z 1l przedmiotu po wakacyach. 


E ron ika. 


raków, 14 sierpnia. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy arkusz 19 dodatka powieściowego p. t. 
„Ucieczka z Syberyi* Rufina Piotrowskiego. 

Na wystawę Tow. przyj. sztuk pięknych nade- 
szły: Buscaglione „Chwila mistycyzma*, „Cisza“; 
Hirszenberga „Smocza jama*; Procajłowicza „Por- 
tret p. R.*, „Przed burzą*; Pociechy „Z naszych 
pól“ akw., „Pnstelnia w Kalwaryi Zebrzydowskiej“ ; 
Reiffensteina „Uezta Heliogabala*. 

Restauracya wieży Maryackiej. Komisya, wy 


płó `> haftu. 


Pochód 


Na rymkn rozdanych zostanie kilkaset broszur 


O godz. 5 rano strzały możdzierzowe ogłoszą roz: 
6 rano odegra 


Roboty ręczne na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. Bawełny z połyskiem francuskie do prania do haftów. Jedwabłe i fl- 


NOWA REFORMA 


delegowana do nadzoru nad robotami w wieży Ma- 
ryackiej, na dzisiejszem posiedzenin postanowiła 
zamówić 10.000 cegieł formatn średniowiecznego 
w fabryce cegły Barncha w Podgórzn, oraz odby- 
ła dokładną rewizyę wieży, celem zarządzenia ro- 
bót przedzimowych. 

Wiadomości osobiste. Władysław Smoleński, 
znany historyk z Warszawy, bawi w Krakowie. 

t Dr Władysław Florkiewicz, o którego śmier- 
ci w Zatopanem donosiliśimy wczoraj, należał do 
wybitniejszych lskarzy polskich. 

Zmarły dr Florkiewicz urodził się dnia 14 wrze- 
śnia r 1834 w Wiktorowicach pod Miechowem. 
Po ukończenia gimnazyam św. Anny w Krakowie 
é. p. Florkiewicz zapisał się w poczet uczniów wy- 
działa lekarskiego ua Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Jeszcze przad złożeniem egzamina, mianowicie w 
r. 1860 i 1861, był asystentem uniwersytetu kra- 
kowskiego, a dnia 25 czerwca 1861 r. otrzymał 
stopień doktora medycyny. Przez lat 17, począwszy 
od r. 1862, był lekarzem szpitala św. Joanny w 
Koniecpolu, a oprócz tego w latach 1863 i 1864 
czynnie zajmował się jeszcze w szpitalach tymcza- 
sowych w Chrząstowie i Secyminie. Z Koniecpola 
s. p. dr Florkiewicz w r. 1879 przeniósł się do 
Warszawy, gdzie zasłużył sobie na miano cenio- 
nego praktyka, 

Z prac, któro wyszły z pod jego pióra, wymie- 
nić należy: „Rak pierwotny całego płnca lewego*, 
„Uwagi nad chorobą Brighta*, „Trzy przypadki 
powikłanego przymiotn spóźnionego“ i wiele innych, 
zamieszczanych w „Gazecie lekarskiej“, „Medycy- 
nie“ i „Pamiętnika warsz. Towarzystwa lekar- 
skiego“. Cześć jego pamięci! 

+ Henryk Halban, szef sekcyi, b. dyrektor kan- 
celaryi Rady państwa, zmarł przedwczoraj w Bad 
Gastein. Henryk Halban był dzieckiem Krakowa, 
gdzie się nrodził dnia 25 kwieinia 1845 r. Po 
krótkiej leez zaszczytnej karyerze nrzędniczej sknt- 
kiem choroby poszedł w r. 1899 na emeryturę. 
W dziejach parlamentu anstryackiego za rządów 
Taaffego i Badeniego odgrywał dosyć znaczną ro- 
lę, eo przeciwnicy jego wyzyskiwali na szkodę 
zmarłego, przypisnjąc mn a. p., że to on w listo- 
padzie 1898 r. wprowadził policyę do gmachu par- 
lamentn. Jako uczeń uniwersytetu Jagiellońskiego 
brał Halban ndział w ostatniem powstanin. Jako 
sekretarz hr. Adama Potockiego przybył do Wie- 
dnia i tam wstąpił do biura prasowego w minister- 
stwie spraw wewnętrznych, awansując szybko. 

Sekcya ekonomiczna, która obradowała wczo- 
raj pod przewodnictwem r. m. Rottera, uchwaliła 
między innemi kredyt dodatkowy na nuporządkowa- 
nie wytyczonej dopiero ulicy Podwałowej w kwocie 
10.000 koron i zezwoliła na „virement* w dziale 
VI budżetu i wniesek ten nchwaliła przedstawić 
sekcyi skarbowej a następnie Radzie miasta. Na 
podanie władz -wojskowych w sprawie położenia 
chodnika od bramy fortyfikacyjnej przy nlicy Kar- 
melickiej do rogatki Nowowiejskiej, nchwaliła sek- 
cya odpowiedzieć, że zgadza się na położenie tego 
chodnika, jeżeli wojskowość przyczyni się połową 
kosztów do budowy tegoż; co zaś do nłatwienia 
przejścia od koszar obrony krajowej do ulicy Kro- 
woderskiej, sekcya oświadczyła gotewość wykona- 
nia tylko tej części chodnika, która leży między 
nlicą Czarnieckiego a Krewoderską. Na podanie 
wojskowości o zezwolenie na nżycie kawałka gruun- 
ta z ulicy Bosackiej na urządzenie z niej przej- 
ścia przez granty Karmelitów do magazynów woj- 
skowych, sokcya zgodziła się na to, jeżeli wojsko 
wość z tytnła nżywania tego grantu będzie opła- 
cała gminie czynsz roczny (jedna korona) i jeżeli 
wojskowość zyska zezwolenie ze strony akcyzy 
miejskiej. 

Wycieczka kolejarzy. W niedzielę dnia 17 b. m. 
przyjeżdża do Krakowa wycieczka kolejarzy z No- 
wego Sącza. Kolejarze przyjeżdżają z własną ma- 
zyką robotniczą. O godzinie 9 rano z dworca uda- 
dzą się goście sądetcy przed pomnik Mickiewicza, 
gdzie złożą wieniec, Dalszy program obejmuje zwie- 
dzenie osobliwości miasta, wspólny obiad, a o go- 
dzinie 2 po południa projektowany jest wielki fə 
styn w Parka dra Jordana z udziałem muzyki 
kolejarzy sądeckich i krakowskiej „Harmonii*. 

Nowe linie tramwajowe. Dzisiaj rozpoczęto w 
nlicy Starowiślnej roboty ziemne dla położenia szyn 
na nowej linii Rynek-Starowiślna-Dietlowska. 
Roboty przedzimowe wskntek uchwały sokuyi 


ekonomicznej Rady miasta wykonane zostaną w 
kramach przy ulicy Mostowej, 


w aresztach miej- 
skich, w zakładzie Tallarda, w parkn dra Jordana, 
w zakładzie Brata Alberta, w jatkach poddomini- 
kańskich, w Mnuzenm techniczno-przemysłowem, w 
sakolo handlowej przy ulicy Siennej i w Sukien- 
nicach. 

Przebrukowanie ulicy Siennej nastąpi wkrótce 
według planu, przedłożonego sekcyi ekonomicznej 
przez urząd budownictwa miejskiego. Przebrakowa- 
nie jest tem pilniejsze, ile, że wkrótce przez ulicę 
Sienną przeprowadzony będzie tor tramwaju elek- 
trycznego z Rynku na ulicę Dietlowską. 

Chodnik w ulicy Floryańskiej od Rynka do 
alicy św. Tomasza będzie zwężony o 40 cm, dla 
rozszerzenia torun jezdnego, zbyt wąskiego w tej 
części nlicy. Byłoby do życzenia, aby polizya wobec 
utrudnionego ruchu wozowego na tej ulicy, skiero- 
wała go na nlicę Szpitalną Pogrzeby również nie 
powinny zdążać ulicą Floryańską z wyjątkiem wy- 
padków, gdy wyprowadzenie zwłok odbywa się z 
tej ulicy. 

Wystawa prac terminatorów. Komitet pierw- 
szej wystawy prac terminatorów wzywa majstrów, 
którzy dotychczas nie otrzymali kart zgłoszeń do 
wzięcia ndziała w wystawie, aby zgłaszali się po 
nie do kancelaryi komitetu (Rynek 1. 33, I piętro) 
vod godziny 7—9 wieczorem. 

W dnia 12 b. m. o godz. 7 wieczorem odbyło 
się w lokalu Koła mieszczańskiego pierwsze po- 
uczenie terminatorów rękodzielniczych o wystawie. 
Przewodniczący komitetn p. Kosobucki wytłomaczył 
cel wystawy, doniosłość jej, pouczył jakie wyroby 
powinny być na wystawie i wezwał do wzięcia 
ndziałn w wystawie wszystkich terminatorów, któ- 
rzy wyzwolili się w tym roku i którzy wogóle 
cznją się na siłach, Że będą w stanie wykonać 
prace, mogące znaleść się na wystawie. 

Siuszne Żądanie. Jeden z obywateli Krakowa, 
mający ciągłą styczność z dyrekcyą kolei państwo- 
wych, pisze nam: 

Gmach dyrekeyi kolei państwowych jest jnż na 
nkończenin, a wkrótce znajdą wszystkie biura po- 
miesaczenie w przybudowanych 3 skrzydłąch oka- 
załogo budynku, zdobiącego Rynek kleparski, binra, 
które były dotychczas rozlokowane w hotelu cen- 
tralnym, na dworen i przy ulicy Zacisze. Na czasie 


więc byłoby prosić dyrekcyę kolei, aby w interesie tem ncznciem, 
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szydełkowych. Kanwy 
po najniższych cenach 


Piątek, 15 Sierpnia 1902. 
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pnbliczności pomieściła kancalarye takie, w których 
strony osobiście załatwiać muszą swe sprawy przy- 


stępniej i wygodniej, niż dotychczas, 


Biura, wydające karty jazdy — udzielające in- 
reklamacyjne 


formacyj taryfowych i kancelarye 
nmieszczono.. aż na 3 piętrze, podczas gdy kance- 
larye, do których watęp dla publiczności napisami 


na drzwiach wzbroniono, znajdują się na parterze: 
drapanie się po 3 piętrach dla osób starych lub 


słabowitych, n. p. po karty jazdy, a dla kapców i 


przemysłowców po pomoc i informacyę jest połą- 
czone dla jednych z przykrością, a dla drugich ze 


stratą drogiego czasu, i to tem bardziej, że spina- 
nie się takie dla jednej sprawy czasem na jednym 
razie się nie kończy, 

Do nwag tych, zawierających tak słuszne żąda- 
nia, przyłączamy się w zapełności. 

Operetka lwowska nisbawem nas pożegna. Na 
ostatnie przedstawienia repertnar teatralny zapo- 
wiada trzy ulnbione przez krakowską pabliezność 
utwory. Dang będzie w piątek „Piękna z Nowego 
Jorku“, w sobotę „San Toy“, a wreszcie na poże- 
szcie w niedzielę przspiękna opera fantastyczna 
„Jaś i Małgosia“. 

Ta zmiana repertoarn w ducha żądań publiczno- 
ści, która pragnęła gorąco usłyszeć jeszcze raz 
śliczny utwór Hnmperdincka zobowiązuje nas do 
szczerej wdzięczności dla dyrekcyi lwowskiej. Nie 
ulega wątpliwości, że pnbliczność skwapliwie sko- 
rzysta z ostatnich przedstawień i tłamnie *apełni 
trzy ostatnie widowiska, 

Z kroniki policyjnej. W nocy 10 na 11 b. m. 
niewiadomy sprawca popełnił kradzież z włamaniem 
n p. Mądrzykowskiego na Grzegórzkach. Przedwczo- 
raj władze przyaresztowały złodzieja, a jest nim 
niejaki Henryk  Broszkiewicz, znany włamywacz, 
który niejednokrotnie za kradzież był karany wię: 
zieniem, a przed dwoma tygodniami dopiero opa- 
ścił zakład karny w Wiśniczn, 

Wczoraj po południu aresztowano na tutejszym 
dworca kolejowym 15-letniego Stefana Kurdziela i 
25-letnią Albinę Kieres, którzy na stacyl w Krze- 
szowicach siłowali w wagonie popełnić kradzież 
kieszonkową. Kurdziel jako uiebezpieczny złodziej 
kieszonkowy pozostaje pod dozorem policyjnym. 

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej 13 sierpnia. Rach 
i napływ pątników, spowodowany jobilenszem 300- 
letniego istnienia klasztoru w  Kalwaryi Zebrzy- 
dowskiej olbrsymieje z każdą chwilą. Nieprzeliczo- 
ne rzesze ludu spieszą ze wszech stron, pociągi 
zwożą wiernych; dziennie po kilkanaście nadzwy- 
czajnych pociągów, przywozi lnd z Galicyi, Śląska, 
Meraw i Węgier. Między pątnikami wielka liczba 
nbogich, którzy pieszo po kilkadziesiąt mil o suchym 
chlebie przybyli. Są pątnicy aż z pod Budapesztn 
i zpod Koszyc, Słowacy, górale galicyjscy i śląscy, 
w końcn ogromna liczba Krakowian. Pomiędzy ln- 
dem wiejskim widać przepychającą się inteligencyę, 
Pątników z Poznańskiego, Górnego Sląska i z Kró- 
lestwa jest kilka tysięcy. Wogóle liczą jnż dziś 
ladn na 300.000 osób. 

Dnia 12 b. m. przybył ka. biskap dr Wałęga, 
przywitany przed bramami kościoła , wśród bicia 
dzwonów i strzałów z możdzierzy, procesyonalnie 
przez prowincyała zakonn , ks. Łakasza Dankiewi- 
cza, krótką przemową, na którą również i ks. bi- 
skup w krótkich słowach odpowiedział. 

Nadeszła depesza od ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, iż przyjechać nie może — natomiast ocze- 
kiwanym jest przyjazd ks. biskapów Pelezara i 
Webera. 

Z dygnitarzy duchownych , oprócz wieła innych, 
przybył ks, dziekan Spiczka z» Morawskiej Ostrawy, 
generalny wizytator zakonn Bernardynów ks. A. 
Rittner, opat Cystersów kw. Kolor. Na obrzędzie 
pogrzebu Matki Boskiej zebrały się ogromne tłumy. 
Pochód wyruszył z kościoła do Domkn Matki Bo- 
skiej, poprzedzony procesyą. — Około 300 dziewie 
w bieli postępowało parami, niosąc na bogato hafto- 
wanych poduszkach korony. Za niemi postępowali 
młodzieńcy z przewieszonemi żŻałobnemi szarfami, 
a za nimi cały zebrany kler i niezmierne tłnmy 
lada. Olbrzymia przestrzeń  kilkanastomorgowego 
ngorn, otaczająca zewsząd Domek Matki Boskiej, 
zatłóczoną była literalnie ladem z płonącemi świe- 
cami w rękach. Scisk olbrzymi — pochód przeci- 
angé się nie mógł, mimo, iż komitet, księża, żan- 
darmerya „nsilnie pracowali nad zrobieniem miejsca 
pochodowf” tłumy jednak lada cofnąć się nie mo- 
gły, gdyż za niemi wszędzie zbita masa, że ani na 
krok nawet nigdzie posunąć się nie można. Pochód 
przeciska się wkońcu z trudem pojedynczo przed 
Domek Matki Boskiej, gdzie odbyła się cała cere- 
monia, podczas której wygłoszono kilkanaście kazań. 
Gwardya klasztorna dawała podczas ceremonii sal- 
wy z muszkietów. 

Na jntro, dnia 15 b. m., przypada główna uro: 
czystość kościelua , na którą przybyć ma namiest- 
nik , marszałek krajowy 'oraz wieln dygnitarzy ko- 
ścielnych. 

Kronika zakopańska. W otoczenia tonących w 
śniegu gór, przy temperaturze 8 stopni R., letnicy 
zakopańsey bawią się i nprzyjemniają sobie czas 
jak mogą, tem bardziej, że nie brak małych sen- 
sacyj z zakresu życia towarzyskiego. 

Przedmiotem powszechnych rozmów w Źakopa- 
nem jest projektowane małżeństwo panny Jadwigi 
Szmitówny (7), podobno Lwowianki, a w każdym 
razie spokrewnienej z kuapiecką rodziną tego na- 
zwiska we Lwowie. Wychodzi za mąż za Józka 
Roja, przewodnika. Chłopak, eo prawda, przystoj: 
ny, ale i tyle. Panna Jadwiga jest właścicielką 
willi w Zakopanem. Roj zań twierdzi stanowczo, że 
ożeniwszy się, nie przestanie być przewodnikiem. 
Jaż wyszły dwie zapowiedzi i ślab odbędzie się 
niebawem, ale, jak twierdzą, we Lwowie. 

Odczyty w Zakopanem cieszą się tego sezonn 
niezwykłem powodzeniem. Piotr Chmielowski ma ta 
wygłosić odczyt „O Wyspiańskim*. W dalszym cią- 
gu aapowiadają odczyty Jerzego Żuławskiego „O 
Spinozy*, Romana Lewandowskiego „O sztuce wło- 
skiej XVI w.*, Leopolda Staffa „O literaturze w 
Niemczech*, Jana Pietrzyckiego „O współczesnej 
poezyi belgijskiej“ i i. 

Bawi w Zakopanem od kilku dni p. Lemański, 
sekretarz warszawskiej „Chimery“, 

Wielkie powodzenie zdobyła tun młoda pianistka 
p. Fortunata Egerówna, która d. 9 bm. wystąpiła 
z własnym koncertem. P, Egerówna znaną była w 
Zakopanem z kilkakrotnych wystąpień na cele do 
broczynne, ale dopiero teraz znalazła sposobność 
popisania się zaletami swej niezwykle artystycznej, 
pełnej wybitnego indywidaalizma gry, która daje 
w niej poznać skończoną artystkę. Niektóre z wy- 
konanych przez młodą koncertantkę utworów, jak 
RE e Schumanna, odegrany z niepospoli- 

„Prząśniczka“ Moniaszki, lab ofe- 


ktowny „Faschingschwank*, miały wszystkie cechy 
wirtnozowskiego opanowania w kieranka techni- 
cznym, a zarazom głębszej intuicyi w pojęciu sty- 
lowem. P. Egerówna jest nczennicą Laszetyckiego 
w Wiedniu i przyjęia od mistrza awego wszystkie 
zalety gry skupionej, a mimo to efektownej i bły- 
skotliwej. Publiczność, licznie zgromadzona na kon- 
cercie utalentowanej rodaczki, wywdzięczyła się jej 
deszczem kwiatów i prawdziwie owacyjnem przy- 
jęciem. 

Strejki rolne. Z Zaleszczyk donoszą do 
„Słowa Polskiego“: Strejki rolne u nas skończone. 
Taktowne postępowanie starosty p. Veltzego przy- 
czyniło się w wysokim stopnin do nspokojenia lu- 
dności. Przybyłych hnzarów jaż odsyła a powrotem 
do Czerniowiec, na tymczasowych leżach pozostaną 
jeszcze ułani i strzelcy na wszelkie dalsze ewen- 
tualności. 

Sąd w Przemyślanach skazał dziennikarza 
rnskiego Demiańcznka i akademika Tanczakowskie- 
go za bezprawne rozszerzanie brosznry strejkowej 
Wittyka na 10 koron grzywny. 

„Diło* przyznaje teraz, że kilka włościan ru- 
skich zamierzało rzeczywiście wysłać telegram 
do cara. Donosi bowiem , że kilka włościan z Tłu- 
stego udało się do naczelnika stacyi kolejowej, p. 
Bema z prośbą, aby ułożył i wysłał depeszę do 
„naszaoho cara*.-P. Bem kazał jednak z cie- 
kawości depeszę podyktować, aby przekonać się, 
czego chłopi żądają; następnie oświadczył im, że 
telegraf idzie tylko do Zaleszczyk, niechże poszu- 
kają sobie innej stacyi telegraficznej. Włościanie 
odeszli i jaż nigdzie żadnego telegramu nie wysy- 
lali, a ów spisany za dyktandem ma p. Bem n sie- 
bie. 

Grożny pożar. Z Dynowa piszą nam: Dnia 9 
b. m. o godz. 3 zrana wybuchł ta pożar na ulicy 
Sanockiej i zniszczył doszczętnie 7 domów. Rozha- 
kany Żywioł z tak ogromną siłą roztoczył swe pa- 
nowanie, że zdawało się, że całe miasto w popiół 
się obróci; dzięki jednak nieamordowanej pracy 
miejscowej straży ogniowej i pp. dra Benoniego' 
dyrektora Biegi, Postępskiego i Wankiego udało się 
ogień zlokalizować. 

Kronika warszawska. Pod przewodnictwem pre- 
7esa hr. M. Zamoyskiego odbyło się wczoraj w sali 
Filharmonii posiedzenie akcyonarynszów Towarzy- 
stwa akcyjnego „Filharmonia warszawska“, na któ- 
re przybyło 15 akeyonarynszów, reprezen tujących 
72.000 rubli kapitału. Omawiano sprawę zaciągnię: 
cia pożyczki od Towarzystwa kredytowego miasta 
Warszawy na pokrycie braknjących 500.000 rubli. 
Drugi wniosek dotyczył sprzedaży foteli wieczy- 
sstych, dziedzicznych, na wzór krzeseł w „Gewand- 
hauzie* w Lipsku, gdzie większość miejsce stanowi 
wieczystą własność założycieli i lóż w teatrze „La 
Seala“ w Medyolanie. Cenę tych miejsce dsiedzi- 
cznych oznaczono na rubli 10.000, dając dotychcza- 
sowym założycielom, posiadającym fotele tylko do- 
żywotnie, prawo zamiany ich na dziedziczne z do- 
płatą rnbli 500. Wniosek ten przyjęto z tym wa- 
runkiem, aby uzyskany stąd fandusz obrócić na 
amortyzacyę dłagów hypotecznych. 

Wczoraj o godz. 1 m. 40 wezwane zostało po- 
gotowie ratunkowe na ulicę Pawią pod Nr. 74, 
gdzie zaszadł wypadek zatrucia się całej rodziny, 
złożonej z czterech osób, spożytemi w galarecie 
nieświeżemi nogami wołowemi. Już przy rządzoną 
galaretę Żona stróża garbarui nabyła na targu. 
Wezwany lekarz pogotowiz na razie niebszpieczeń- 
stwo msnnął, stan wszakże otrutych, a zwłeszcza 
dwojga dzieci jest wciąż jeszcze bardzo poważny. 
Humor. Precz z niemieckiemi towarami! 
Chciał się skąpy obwiesić, Że talara strasił, 
Zeby jednak za powróz dwóch groszy nie płacił, 
Trzy razy się na szelkach wieszał w sposób dziki 
Wciąż się rwały, bo były z niemieckiej fabryki. 


Że świata. 


S. p. Anna hr. Ledóchowska, zmarła w Trais- 
maner w Niższej Anstryi, liczyła 33 lat życia, — 
Była córką hr. Anioniego i Izabeli z Ledóchow- 
skich, a siostrą obecnego marszałka dwora księcia 
Parmy, hr. Józefa Ledóchowskiego, który jako ka- 
pitau sztabu generalnego, masiał opnścić szeregi 
wojska z tego powoda, że poracznikowi Taccoliemu 
odradzał, jako katolik, przyjęcia pojedynku. 

Rozwód. Z Bndapesztn donoszą, Że na mocy 
wyroku sądowego hrabina Mattencloit, z domu hra- 
bianka Taaffe, otrzymała rozwód. Sąd skoastatował 
winę hrabiego, skargę wniesioną przez niego prze- 
ciwko wyrokowi odrzucił, hr. Matteneloi; bowiem 
jako cadzozieńiec nie ma prawa do wnoszenia re- 
kursu. 

O katastrofie, która zdarzyła się w niedzielę 
zrana na francuskiej kolei wschodniej, koło przy- 
stankn Signy-le Petit, podają obecnie bliższo Bzcze- 
szczegóły pisma paryskie, Pociąg był przepełniony 
podróżnymi, a mianowicie członkami chóru kolejo- 
wego wraz z rodzinami, jadącymi na nroczystość 
śpiewaków do Lille. Koło Signy-le-Petit jokomoty- 
wa nrwała się, i w szalonym pędzie pojechała da- 
lej, tender wyskocsył z szyn i pociągnął za sobą 
6 wozów z wysokiego nasypu do rown. Tam pośród 
pograchotanych wozów wili się w strasznych bole- 
ściach podróżni. Z wagonów, które pozostały na 
szynach pospieszono im z pomocą, a równocześnie 
zawiadomiono przystanek Signy o katastrofie, skąd 
też natychmiast wysłana służbę na ratunek. Z pod 
gruzów wydobyto 3 trupy, a mianowicie panią Col- 
linet z rozdartym brzuchem i strasznie pokaleczo- 
nem ciałem; malarza Thierry'ego z odciętą głową 
i robotnika Boqueta z głową zmiażdżoną. Z 26 
rannych jeden podróżny stracił nogę, a dwom na 
miejscu mnsiał lekarz ampatować rękę i nogę. 

Setną rocznicę urodzin Lenaua, słynnego poe- 
ty niemieckiego, obchodziii wczoraj w rodzinnem 
mieście jago Csatad na Węgrzech tak Węgrzy, ja- 
koteż i Niemcy. Przy tej sposobności prasa nie- 
miecka nsiłaje Węgrom udowodnić, że nie mają 
lepszych nad Niemców przyjaciół. 

Sprytne oszustwo. W Sztokholmie w tamtej- 
szym Bankn rządowym zgłoszono do wypłaty trzy 
czeki, wystawione przez kasę państwową na sumę 
3, 5 i 9 tysięcy marek, które jednak po stałszo- 
wania opiewały na 30, 50 i 90 tysięcy marek. 
Bank rządowy poniósł przez to stratę. Sledztwo 
w toku. 

<abawna przygoda. Niezwykła w swoim rodza- 
ja przygoda przytrafiła się w tych dniach w je” 
dnym z warszawskich hoteli. Bawiący w nim oby- 
watel ziemski p. K. otrzymał kilka tysięcy rubli, 
a obawiając się nosić pieniądze przy sobie, scho- 
wał je na piecu w numerze. Po załatwieniu spra- 
wnnków i interesów p. K. wyjechał do domn ko. 
leją wiedeńską, zapomniawszy zabrać z pieca pa, 
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kiet zawierający 4400 rubii. O pieniądzach p. K. 
przypomniał sobie w drodze pod Piotrkowem i na- 
turalnie postanowił powrócić najbliższym pociągiem, 
lecz okazało się, że przybyć może do Warszawy 
dopiero rano pociągiem kuryerskim. Na razie p. K. 
ehciał telegrafować do hotela, lecz rozmyślił się, 
będąc pewnym, że przecież nikt na piecu szukać 
pieniędzy nie będzie, ponieważ o nkrycin ich tam 
nie wiedział, a w razie ujawnienia, szwajcar lub 
numerowy mógłby się połakomić na tak poważną 
samkę. Jakoż p. K. szczęśliwie przyjechał karye- 
rem i, niespokojny, około godziny 7 i pół rano 
pospieszył do hoteln. Na wstępie dowiedział się, 
że numer ten jest już zajęty przez jakiegoś kupca 
z Białegostoku, opowiedziawszy więc szwajearowi 
o co chodzi, razem z nim ndał się do owego po- 
koju. Kiedy rozespany i zdziwiony kupiec p. Z. 
drzwi otworzył, p. K. przystawił sobie krzesło, aby 
z pieca podjąć paczkę, w tejże jednak chwili zo- 
stał silnie popchnięty przez p. Z., który nagle za- 
czął krzyczeć: „ratunku, złodzieje" i stanął w o- 
bronnej pozycyi przed piecem. Postępsk ten prze- 
straszył p. K., który przeczuł, że schronisko jego 
zostało odkryte, rzncił się więc na p. Z., pragnąc 
dostać się do pieca. Szwajcar napróżno starał się 
uspokoić obn, gdyż każdy z nich krzyczał „moje 
pieniądze*. Dopiero kiedy na alarm przybyło kilka 
osób, zdołano nieporoznmienie wyjaśnić. Okazało 
się, że i p. Z. przybywszy późnym wieczorem do 
hotelu, również posiadając gotowiznę około sześciu 
tysięcy rabli, ukrył na piecu i rzeczywiście oby: 
dwa pakiety znaleziono, poczem każdy zabrał swo- 
ją własność. Zgoda zakończyła się wspólnem śnia- 
daniem. 


Zmarli. Antoni Miksiewicz, urzędnik Towarzystwa za- 
liczkowego w Złoczowie, weteran powstania 1863 4 r. 1 
Sybirak, zmarł, przeżywszy lat 60. 


Zgubiono. P. Jan Pietrzycki, przejeżdżając dziś 
w południe doróżką z księgarni p. Friedleina do 
teatru miejskiego. zgubił, bądź też zostawił w do- 
różee czarną sakiewkę skórzaną, zawierającą kwotę 
150 koron w papierach (noty bankowe) i 10 ko 
ron w srebrze. Znalazca po złożeniu zgubionej sa- 
klewki w biurze policyi otrzyma stosowne wyna- 
grodzenie. 


Składki. Dla sierót nnickich złożył J. K. z Wołczy- 
szczowicz 2 K. 


Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie. 
(Ostatni tydzień pobytu.) 

W piątek 15 sierpnia po raz dziewiąty i ostatni: 
„Piękna z Nowego Jorku“, amerykańska operetka w 3 
aktach G. Kerkera. 

W sobotę 16 sierpnia (przedostatnie przedstawienie): 
„San Toy“, czyli gwardya cesarska“, chińska operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa, 

W niedzielę 17 sierpnia (ostatnie i pożegnalne przed- 
stawienie): „Jaś i Małgosia“. opera fantastyczna w 3 
aktach G. Humperdincka. 


Reperżoar Teatru ludowego. 
W piątek: „Podróż po Warszawie”. - 


2 kalendarza. W piątek 15 sierpnia: Wniebowzięcie 
N. M. P.; w sobotę 16 sierpnia: Rocha w. i Tarsycyn- 
cza m.: w niedzielę 17 sierpnia: Jacka w, i Anastaze- 
go b. m. 

Wschód słońca 15 sierpnia o goćzinie 4 minat 31, za- 
chód o yodrinie 6 minut 58, długość dniu godziu 14 
minut 27 a s 

Z krakewskiege obserwaicryum. Dnia 13-go 5ierpnia 
pocimurno; termometr od + 16:4 C. opadł do + 100C.; 
barometr poniżej stanu normałnego, prawie bez ruchu. 

Dnia 14 sierpnia o godzinie 7 rano stan barometrv 
73984 mm, termometru -- 106 

Wiatr zachodni. 


[z a aM 
Gabryelski (Zrzysztoiory, Kraków) sprze- 


daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500. wiedeńską po 300 złr. 


Opera. 
„Żydówka”, opera w 3 aktach Halevyego. 


Pomimo kilkudziesięciu lat scenicznego ży- 
wota, pomimo kilkakrotnej jnż zmiany prądów 
upodohań i kierunków, jakie przechodziła ope- 
ra od czasów Belliniego do Wagnera i Masca- 
gniego, „Żydówka“ Halevyego zachowała nie- 
słabnącą siłę attrakcyjną, żywotnoscią treści 
muzycznej, jaskrawością akcyi, pełnej grozy a 
kojarzącej żywioł sentymentalny z tragicznym. 
A Halevy okazał się istotnie niedoścignionym 
mistrzem w oddaniu dwóch tych nastrojów. — 
Idąc śladem metody włoskiej, rozlewał w szla- 
chetnej melodyi pierwiastek uczuciowy, a eks- 
pressyę dramatyczną, nastrój wyraził świe- 
tnem wyzyskaniem orkiestry, splatając z tych 
dwóch różnorodnych czynników barwną i nie- 
zwykle efektowną wiązankę najszlachetniej- 
szych motywów, pomimo widocznego naślado- 
wnictwa włoskiej muzyki operowej, pełnej in- 
wencyi i szczerego szeroko rozwiniętego na- 
tchnienia. Wiele rzeczy w tej muzyce razi nas 
jaskrawością konturów i rozwlekłością, ale ca- 
łość długo jeszcze zachwycać będzie zwolenni- 
ków piękna melodyj szlachetnych i umiejętnie 
użytych motywów ansamblowych i orkiestral- 
nych. 

A i w tem leży także żródło niesłabnącej 
żywotności opery Halevyego, że daje ona po 
dziś dzień ogromny popis Śpiewakom, że każdy 
prawdziwy talent wokalny znajdzie tu szero- 
kie oparcie i wdzięczne pole do ujawnienia 
zalet głosu i umiejętności Szłachetnego wyzy- 
skania efektów wokalnych. Stąd też jest „Ży- 
dówka* ulubioną operą Śpiewaków, kształco- 
nych metodą włoską, szukających popisu w sile 
dramatycznego wyraza i kontraście, jaki się 
tu zarysowywa w zestawieniu z lirycznemi n- 
stępami opery. ' 

Aczkolwiek śmiałem i odpowiedzialnem było 
Podjęte przez teatr lwowski zadanie wystą- 
wienia „Żydówki“ przy pomocy ansamblu ope- 
retkowego, to jednak poprzednie udane próby 
z „Halką* i „Jasiem i Małgosią“ dowiodły, że 
Persona] lwowski bez obawy może podejmować 
takie zadania, o ile tylko bedzie miał do roz- 
p rządzenia odpowiednich przedstawicieli par- 

JJ solowych. Współudział bawiących w Kra- 

Awie artystów tej miary, jak pp. Jeromin i 

Cht, oraz przybycie panny Roll, jako wyko- 
Nawczyni partyi księżniczki Eudoksyi, umożli- 
wito wystawienie „Żydówki“, a dzięki temu 
przedstawienie wczorajsze było trwałym i na 


Bieliznę męską białą i kolorową 
Krawaty najmodniejsze 
~ Rękawiczki „Khiwa“ i inne 


poleca 


gorące pochwały zasługnjącym dowodem arty- 
stycznych aspiracyj teatru lwowskiego w Kra- 
kowie, a zarazem piękną okrasą repertoaru 
tegorocznego krakowskiego „stagione“. 

W partyi Racheli święciła wczoraj tryumf 
p. Kasprowiczowa. Artystka ta w podziw wpra- 
wia nas zawsze niepospolitą siłą głosu, świe- 
żością i szlachetnością brzmienia tegoż w śre- 
dnim i górnym regestrze, ekspresyą uczucia i 
niedoścignioną wprost rutyną $piewacką, która 
czyni ją jedną z najużyteczniejszych sił perso- 
nalu operowego. Ileż to razy p. Kasprowiczo- 
wa ratowała repertoar swym głosem, talentem, 
ile razy, dzięki jej, słyszeliśmy „Halke“, „Ży- 
dówkę* i tyle innych utworów. A uznanie to 
zdobywa p. Kasprowiczowa nietylko użyteczno- 
ścią, ale wprost pierwszorzędnemi zaletami 
głosu i szkoły. Ujawniła je wczoraj, jak po 
inne lata, świetnem traktowaniem partyi, przo- 
dując w starannym zespole sił solowych. 

Drugim bohaterem wieczoru, na którego oso- 
bie skupiało się zainteresowanie słuchaczy, był 
p. Jeromin, jako kardynał. Jest to jeden z 
tych śpiewaków, którzy mogą służyć młodsze- 
mu pokoleniu za wzór sumiennością traktowa- 
nia partyi, nad którą panuje jako pierwszo- 
rzędny artysta w najdrobniejszych szczegó- 
łach. Szlachetne brzmienie głosu, spokój, roz- 
lewność i czystość intonacyi, cechują ten śpiew 
zawsze interesujący i zawsze wysoce artysty- 
czny. 

Znany tenorzysta, p. Recht, z wielką sta- 
rannością i bezsprzecznem powodzeniem od- 
śpiewał partyę Eleazara. Głos piękny i wyró- 
wnany i umiejętne jego używanie ujawniły się 
w pełnem uczucia traktowaniu aryi czwarte- 
go aktu. Gdyby nie pewne trudności wymowy, 
wrażenie ogólne występu w tej trudnej i od- 
powiedzialnej partyi możnaby bez zastrzeżeuia 
nazwać zupełnie dodatniem. 

Księżniczka Eadoksya, śpiewana przez p. 
Rollównę, była jedną z najlepszych partyj so- 
lowych. Młoda śpiewaczka posiada prześliczny 
metal w głosie, doskonałą emisyę i włada or- 
ganem swym śmiało, z wielkim spokojem i pe- 
wnością. Wykonanie partyi miało cechę wy- 
soce artystyczną i podobało się ogólnie. 

P. Malawski, jako Leopold, uzasadnił w peł- 
ni pochlebne opinie o swej użyteczności w o0- 
perze, śpiewał z przejęciem i trzymał dosko- 
nale zespół, a sympatyczny głos jego rysował 
się wyraziście w otoczeniu. 

Na słowa rzetelnego uznania zasłużył wre- 
szcie p. Paszkowski, jako Ruggero, za stylowo 
i szlachetnie traktowane recitativa. 

Chóry trzymały się bardzo dobrze, w orkie- 
strze tylko dawały się zauważyć pewne braki. 
Do spotęgowania scenicznego wrażenia przy- 
czynił się występ baletu w akcie pierwszym 
z udziałem ulubionych solistów pauuy Staszko 
i p. Sachsa, którzy za pełne wdzięku ewolucye 
zebrali — jak zawsze — gromkie oklaski. 

W. Pr. 


Miliarder na emeryturze. 

Dzienniki angielskie podały opis rezydeucyi je- 
dnego z miliarderów anglo-amerykańskich, który, 
syt złota. osiadł w cichym zakątku ojczystej ziami 
swojej.  Miliarderem owym jest Andrew Carnegie, 
były król stali, jeden z najbogatszych ludzi na 
świecie, a jego rezydencya, to baronia Skibo, le- 
Żąca pomiędzy hrabstwami Sutherland i Ross, uie- 
daleko wybrzeża oceanu Atlantyckiego, prześliczny 
płat ziemi szkockiej, gdzie Rudyard Kipling szukał 
natchnienia do swych poematów. 

Andrew Carnegie urodził się w mieście Dunfnem- 
line, leżącem na północ od Edynburga. Ojciec jego, 
ubogi tkacz, po długich latach pracy i oszczędności 
doprowadził do dwóch krosien i jednego pomocnika. 
Ale przyszedł wielki przemysł fabryczny z maszy- 
nami parowemi i „ojciec* Carnegie ze swojemi 
dwoma krosnami i swoim dzielnym pomocnikiem 
został na głowę pobity. Zamiast biadać, albo z upo- 
rem dziecka porywać się z motyką na słońce, oj- 
ciec Carnegie wywędrował do Ameryki, sznkając 
tam poprawy losu. Nieszczególnie mu się tam wio- 
dło, ale żył jako tako, choćby dlatego, że z Ame- 
ryki nie wiedział już dokąd możuaby wywędrować. 

Syn jego Andrew, chłopak inteligentny, rzutki 
i pracowity, zarabiał na chleb jako robotnik w fa- 
bryce perkali i jako dwunastoletni chłopak przy- 
nosił do domu co tydzień w sobotę 6 koron za- 
robku. Po dwóch latach porzacił fabrykę peckali 
i zaczął praktykować jako pomoenik palacza ma- 
szynowego, ażeby stąd przenieść się do służby.. 
telegraficznej. Odczytywał wkrótce depesze telegra- 
ficzne ze słucha i został urzędnikiem z płacą 120 
koron na miesiąc. Awansował szybko: w dwudzie- 
stym roku życia był sekretarzem dyrektora kolel, 
w dwudziestym trzecim inspektorem kolei, w dwu- 
dziestym piątym szefem wojskowych tełegrafów, 
poczem jako 28-letni mężczyzna został właścicie- 
lem kopalń nafty. Teraz awansował znowu, ale w 
odmienny sposób: był konstruktorem żelaznych mo- 
stów, potem został królem stali, a w pięćdziesią- 
tym roku Życia miliarderem, 

Miliony rosły i zaczęły ciężyć zbytnio na bar- 
kach sześćdziesięcioletniego Andrewa Carnegie. Po- 
wiedział sobie, że czas mu pójść na spoczynek. 
Nie był jankesem, który do ostatniego tchnienia 
pracuje nad nowym miliardem. Wyznaczył sobie 
roczną rentę w kwocie 62 milionów koron i po- 
stanowił powrócić do właściwej ojczyzny swojej, 
do Szkocyi. 

Amerykańscy koledzy jego obwołali go renega- 
tem. Król może koronę złożyć, ale amerykański mi- 
liarder nie ustępuje! Pierpont Morgan, marzący o 
ekonomicznym podboju Europy, wyśmiał Carnegie- 
go, inni zaś wyrazili mn wprost pogardę za ten 
krok, ubliżający honorowi korporacyi. Carnegie, w 
którym odezwała się może tęsknota górala szko- 
ckiego do ojczyzny, chociaż przyszedł na świat w 
Ameryce, nie przejął się wcale duchem ameryka- 
Rizmu. Zarabiając bajeczne sumy, nie zapomniał o 
Robercie Bruce, Williamie Wallace i Bamsie. Nie 
mógł się oprzeć tej dziwnej sile wewnętrznej i po- 
wrócił do Szkocyi. W pełni sił i zdrowia może 
używać owoców pracy i uczciwie zebranego ma- 
jątku. 

Carnegie w swojej broszurze p. t. „Obowiązki 
bogatych“ wypowiedział zasadę, ża należy za życia 
jeszcze, » A dopiero po śmierci, majątkiem swoim 
przyczyniać się do dobra pablicznego. W drugiej 
broszurze p. t. „Najlepsze dziedziny filantropii“ 
stawia Carnegie następujący program dla bogaczy: 


Zdzisław 


z  .. "La ko) =... 


NOWA REFORMA. 


zakładanie uniwersytetów, bibliotek, szpitali, ogro- 
dów publicznych itp. Sam zrobił początek: założył 
wspaniałą bibliotekę w Rittsburgu w Ameryce, a 
A ctonie bibliotekę, 
złożoną z 80.000 tomów i oddał ją do rozporzą- 
dzenia słynnemu pisarzowi i politykowi Johnowi 


w Anglii zakupił po lordzie 


Morley'owi. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 14 sierpnia. Pszenica na jesień 6:99 do 7:00. 
734. Zyto na jesień 
6'18 do 6'19. Żyto na wiosuę 648 do 6'49. Knkury- 
Kukurydza na 
Knuknrydza na wrze- 
sień-październik 529 do 5:30. Kuknrydza na maj-czer- 
Owies na jesień 566 do 5'68. 
Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10'765 do 10:86. Rzepak na wrzesień-paździer- 
Rzepak na styczeń luty —-= do 
Olej rzepakowy na wrzesień grudzień —'— do 


Przenica na wiosnę 738 do 
dza na lipiec-sierpień 52% do 526. 
sierpień-wrzesień —' — do —*- 


wiec —— do 
Owies na wiosnę —'— do —'—. 
nik Seido = S, 


Usposobienie z początkn silne, przy zamknięciu sła- 


he; pogoda niepewna. 


Budapeszt, 14 sierpnia. Pszenica na październik 6'76 
do 677. Pszenica na kwiecień 7:08 do 709. Żyto na 
Zyto na kwiecień 6'17 do 
Owies na 
Kukurydza na sierpień 484 do 
4'85. Knknrydza na maj 501 do 5'02. Rzepak na sier- 


październik 6'91 do 5'92. 
618. Owies na październik 5'35 do 5'36. 
kwiecień 6'60 do 5'61. 


pień 1050 do 10:60. 
Oferty dobre, chęć knpna dobra, pochmurno. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 13 sierpnia. 


0 Morskie Oko. Akta do sprawy Morskiego Oka 
odeszły ze Lwowa do Graca. Przesyłka ta, spako- 
wana w ośmiu dażych skrzyniach, zajęła cały wóz 
kolejowy. Kolej otrzymała wyrażne polecenie, aby 


przesyłka nie szła szlakiem kolei węgierskiej. 


Gmach nowego dworca kolejowego we Lwo- 
tym miesiąca pod dachem. 
Obecnie ustawiają już nad okazałą budowlą wiąza- 


wie stanie jeszcze w 


nie dachowe. 


W przyszłej jesieni pociągi osobowe zajeżdżać 
będą już górą na nowy dwcrzec, nie będzie jednak 


jeszcze krytej hali, którą zbudować dopiero będzie 


można po zniesienia obecnego prowizorycznego kry- 
W tem bowiem miejscu staną zewnę. 


tego peronu 
trzne filary, o które wspartą będzie olbrzymia że- 
luzna konstrukcya tej hali. 


Dworzec cały, jeden z największych w Anstryi, 


stanie zupełnie gotowy w jesieni r. 1904. 
Z korporacyi krawieckiej. Magistrat rozstrzy- 
gnął, że nowy, tymczasowy wydział krawieckiej 


kasy chorych we Lwewie nie może zarządzać kasą 


i rozporządził, iż w najbliższym czasie ma się od- 
być ponowne walne zgromadzenie dla wybora no- 
wege zarządu. Równocześnie zarządził magistrat 
szkontraum korporacyjnej kasy chorych, W razie, 
jeśli się okażą jakiekolwiek nieporządki w kasia, 
ma być korporacyjna kasa rozwiązaną i wcieloną 
do miejskiej kasy chorych, 
(Telefonem). 


Lwów, 14 sierpnia. Wczoraj po południu o- 
debrał sobie życie wystrzałem z rewolweru we 
własnem mieszkaniu przy ulicy Trzeciego Maja 
bar. Seweryn Brunicki, właściciel Zalesz- 
czyk i wspówłaściclel młyna parowego Marya 


Helena. 


Proces o rozruchy czerwcowe. 


Lwów, 13 sierpnia. 
Jak już donieśliśmy wczoraj, rozprawa 


godzin czasu. Oskarżenie to opowiada na początka 


historyę strejku robotników budowlanych, który zo- 
stał nchwalony przez zgromadzenie dnia 25 maja 
mnzycznej na placu powystawowym. 


b. r. w hali 


Przechodzi potem kolejno następne dni ważniej- 


szych zajść, zgromadzeń, aż do wytworzenia się 


tej grożnej sytaacyi na placu Strzeleckim i przy- 


tykających doń nlicach, gdy wracała z ćwiczeń 
kompania 15 p. p. Natrafiwszy po wyjściu z ulicy 
Szkarpowej na stojącą pod strażnicą grupę robotni- 
ków, a zagradzającą wojsku drogę, wzywało woj- 


sko do rozejścia się. Przebijając się w ten sposób 
przez zwartą masę ludzi, potrącił szeregowiec, Da- 
niel Pandyk, nogą o jedną z trzech kobiet, które, 
mimo wezwania, nie chciały się astąpić. Kopnięcie 
to — zdaniem aktu — hyły czysto przypadkowe, 
spowodowane przeszkodą, jaka się nagle wcisnęła 
w chwili, gdy Pandyk podniósł nogę do kroka. 

Co dalej nastąpiło znanem jest aż nadto dobrze 
czytelnikom z wyczerpujących sprawozdań ówcze- 
snych tragicznych zajść. 

Akt oskarżenia zwala winę w tym wypadku za- 
pełnie na ekscednjący tłum, przedstawiając, że u- 
urządzili oni formalny zamach na huzarów, piecho- 
tę i policyę. Wyszczególnione są fakta pokaleczenia 
koni i Żołnierzy. 

Stwierdza też akt oskarżenia, że wśród eksce- 
dentów i publiczności, która nie ekscedując, była 
w miejscach tamnltami zagrożonych, w charakterze 
niemych widzów, wydarzyły się liczne wypadki u 
szkodzeń skutkiem użycia palnej broni i siecznej. 
Kilka wypadków zranienia postrzałami miało wy- 
nik śmiertelny, jeden wypadek śmierci nastąpił 
skutkiem stratowania kopytami kóńsklemi. Wielu 
wypadków zranienia wogóle nie donoszono, by się 
ochronić od ewentnalnego pociągnięcia do odpowie- 
dzialności karnej, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania oskarżonych zostających na wolnej 
stopie. 

Bronią się prawie wszyscy nader energicznie i 
przytomnie, sprawiając na trybuaale i słuchaczach 
w sali korzystne wrażenie. Twierdzą, że w zbie- 
gowisko dostali się przypadkiem, Że zarzuconych 
im czynów opora i porwania się czynuego na wła- 
dze nie popełnili, i że zostali aresztowani niewin- 
nie przez policyantów, którzy brali z tłama na chy- 
bił trafił bez Żadaego wyboru. ; 

Eliasz Krasnoid oskarżoay o to, iż spędzał z u- 
licy Każmierzowskiej zatradniouych tam miejskich 
hrukarzy, tłomaczy się, Że brukarzy wcale nie spę- 
dzał, leez spokojnie przedstawiał im, że wobec zaa- 
nych zajść powinni zaprzestać roboty. 

Jakób Riss oskarżony o to, iż zamierzał odbić 
aresztowanego Krasnoida na placa Każmierzowskim, 
oświadcza, że został aresztowany bez powoda. Kra- 
snoida nie chciał odbić i tylko lekko potrącił po- 
licyanta w pierś. 

Postrada, oskarżony o nsiłowane odbicie Kra- 
snoida, twierdzi, że także został przypadkowo przy- 
trzymany przez policyantów, którzy aresztowali bez 
wyboru. 


Zdano! 


zaczęła 
sią odczytaniam aktu ‘oskarżenia, co zajęło kilka 


ic 


rzekł do kaprala policyjnego: „Panie kapral, niech 
pan tak nie szarpie!* 

Oskarżony Lewandowski był dozorcą domu w ka- 
mienicy agenta policyjnego Gii naberga. 
zobaczywszy go na ulicy, zawołał do niego: „Wła- 
dysław idź do doma!* Policyanci, posłyszawszy to, 
pochwycili go i aresztowali. 

Po przesłachania 25 oskarżoaych, odroczono roz- 
prawę o godzinie 31/4 po południu do czwartku 
do godziny 10 rano. 


(Telefonem). 


cych w więzieniu śledczem. 


czerwca spędzał z roboty brukarzy miejskich, 
oświadcza, że nie poczuwa się do winy, gdyż 
przestrzegał tylko brukarzy, że „jeżeli roboty 


nieprzyjemność“. 
Toż samo twierdzi 
ski. 


znaniach oskarżonego. 


wany. 
to jego postępowanie wywołało katastrofę. 


mi na huzarów i bił okna w strażnicy ognio- 
wej, zeznaje, że nie poczuwa się do winy. 


się ciągle kamienie. 
oskarżony Czop. 


kieszenie wyładowane kamieniami. Jaki 


a cegłami rzucali na wojsko. 
Konfrontowany ze świadkiem Czop, przeczy 
jego zeznaniom i twierdzi, że dr Czołowski 


niego. 


wyrażanie się. 
Obwinieni Hektor, Loewenherz, 
Szpak nie przyznają się do winy. 


nia, wobec wojska odsłonił piersi i kazał strze- 
lać do siebie, tłómaczy się, że podniósł tylko 
połę surduta i powiedział: 
strzelać“. 


kieto, Padura i Koralewicz. 

Bogdan, obwiniony o to, że w czasie are- 
sztowania Szpyry wzywał tłum do odbicia go, 
twierdzi, że ma wesołą naturę i lubi się śmiać, 
na widok tedy aresztowania Szpyry począł 
krzyczeć hurra! i Śmiać się. za co go areszto- 
wano. 

Takie same zeznania składają osk. Kukure- 
wicz, Mandyj i Stebełka, 
rąbnął szablą po głowie. 


pijany i nie pamięta, co robił. 

Osk. Robotycki, obwiniony o tosamo, 
wypiera się, jakoby chwytał konia tramwajo- 
wego za nuzdę, tożsamo zeznaje obwiniony 
Stasio w. 

Osk. Michałejko przeczy, jakoby wogóle 
był w piekarni Majera. 

Osk. Pika, obwiniony tak jak poprdedni o 
wtargnięcie do piekarni Majera, przyznaje, że 
tam był, jednak sam, a chodził po to, aby się 
zapytać, czy Majerowi nie potrzeba parobka. 

Na tem ukończono przesłuchanie oskarżo- 
nych, a przewodniczący odroczył rozprawę do 
soboty. 


Telegraticzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Wiedeń, 14 sierpnia. Prezydent ministrów, ja- 
ko kierownik ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, powołał komisarza powiatowego, Kazi- 
mierza Strońskiego, do służby w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. 

Wiedeń, 14-go sierpnia. Prezydent ministrów 
dr Koerber powrócił wczoraj po południu z 
Ratot. 

Opawa, 14-go sierpnia. Polepszenie w stanie 
zdrowia ministra sprawiedliwości Spens-Bodena 
postępuje. 


że rząd odebrał „Krajowi* petersburskiemn de- 
bit pocztowy w granicach Rzeszy niemieckiej 
na 2 lata. 

Paryż, 14 sierpnia. Minister marynarki zga- 
nił kontradmirała Servana, z powodu udziela- 
nia przez niego wiadomości dziennikom. 


Strejki rolne. 


Lwów, 14 sierpnia. O strejkach rolnych do- 
NOSZĄ: 


buczackim strejk zupełnie ustał, ;w powiecie 
husiatyńskim można również uważać strejki za 
ukończone, w wszystkich niemal gminach pra- 
cują już robotnicy miejscowi. W powiecie ka- 
mioneckim położenie poprawia się stopniowo, 
przyszło do ugody w Żelechowie Wielkim i Ma- 
łym; w gminach Wolicy Derewlańskiej, Sokolu 
i Dziedziłowie pracują obcy robotnicy bez 
przeszkody. Z Dziedziłowa cofnięto asystencyę 
' wojskową. 


EMERAZEOW, 
ulica Sławkowska liczba 8. vis 
à vis Hotelu Saskiego i Grand. 


Denega, oskarżony o opór policyi na ulicy Ka- 
Źmierzowskiej podczas aresztowauia Rissa, oświad- 
cza, Że zachował się zupełnie spokojnie i tylko 


Gansberg 


Lwów, 14 sierpnia. W dalszym ciągu roz- 
prawy przesłuchiwano oskarżonych, pozostają- 


Antoni Zubacz, obwiniony, że w dniu 2 


nie zaprzestaną, mogłaby ich spotkać jakaś 
oskarżony Jankow- 
Przewodniczący wykazuje sprzeczności w ze- 


Osk. Słotwiński twierdzi, że widział, jak 
ze środka trzeciej albo czwartej roty wysko- 
czył nagle jakiś żołnierz, zbliżył się do stoją- 
cej w odległości trzech lub czterech kroków 
kobiety, uderzył ją i znów uciekł do środka 
szeregu. Wówczas Słotwiński krzyknął: „Za co 
ją bijesz, bydlaku?* — i wtedy został areszto- 


Przewodniczący przypomina oskarżonemu, że 

Czop, oskarżony o to, że rzucał kamienia- 

Świadek dr A. Czołowski, archiwaryusz 
miejski, opisuje sceny, które się rozegrały na 
placu Strzeleckim, oraz całą grozę tych zajść. 
Opowiada, jak tłum wybijał szyby, staw iał ba- 
rykady, wyłamywał ramy w oknach partero- 
wych i wszystko niszczył. Na huzarów sypały 
Jednym z tych, który na 
huzarów się rzucał, zeznaje p. Czołowski, był 

Przy aresztowaniu go znaleziono, że miał 
był 
ogólny nastrój tłumu dość powiedzieć, że ko- 
biety donosiły w fartuchach kamienie mężczy- 


znom stojącym na wałach, inni dostali się na 
dach jednej z kamienic i tu rozebrali komin 


fałszywie przysięgał i ma widocznie złość do 
Przewodniczący karci Czopa za niewłaściwe 
Kuziow i 


[elczyński, który, według aktu oskarże- 


„za cóż mnie będą 


Częściowo przyznają się do winy osk. Ło- 


którego policyant 


Obw. Sochacki, oskarżony o zatrzymy- 
wanie wozów tramwajowych, broui się, że był 


Berlin, 14 sierpnia. „Reichsanzeiger* ogłasza, | 4:/,/ 


W powiecie złoczowskim, przemyślańskim i | 4 
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Dr Koerber w ischlu. 


Wiedeń, 14 sierpnia. Prezes gabinetu dr Koer- 
ber, wróciwszy z Ratot, odjechał dziś przed 
południem do Ischln. 


Uniwersytet w Poznaniu. 

Wiedeń, 14 sierpnia. „Wiener Allgemeine 
Zeitung“ donosi w telegramie z Berlina, że 
założenie uniwersytetu niemieckiego jest rze- 
czą postanowioną. Głównie miałyby być 
w tym nowym zakładzie naukowym pielęgno- 
wane nauki przyrodnicze, techuologia, tudzież 
przemysłowe i handlowe wiadomości. (A więc 
byłby to rodzaj akademii z kierunkiem pra- 
ktycznym. Wogóle wiadomość tę należy przy- 
jąć z wielką rezerwą, gdyż hakatyści wystę- 
pują przeciwko tej myśli, twierdząc, że uni: 
wersytet w Poznaniu, chociaż niemiecki. wy- 
szedłby na korzyść Polaków. Przyp. red.). 


Walka o kongregacye. 

Lesneven, 14 sierpnia. W miejscowościach 
Volgoez, Saint Meen, Ploudaniel oczekują przy- 
bycia jednego batalionu piechoty kolonialnej i 
6 mniejszych oddziałów żandarmeryi. W Vol- 
goez robotnicy stawiają mur za bramą wcho- 
dową do szkoły kongregacyjnej. 

Brest, 14 sierpnia. Podczas zamykania szkół 
kongregacyjnych w Morlaix i Gonezec zraniono 
kamieniami komisarza i 2 żandarmów. 

Lion, 14 sierpnia. Sąd apelacyjny orzekł, że 
opieczętowanie budynku szkolnego SS. zakon- 
nych w Saint Charles było nielegalnem i zarzą- 
dził usunięcie pieczęci. 

Lion, 14 sierpnia. Od wyroku sądowego, mo- 
cą którego mają być usunięte pieczęcie urzę- 
dowe z budynku szkoły kongregacyjnej w Saint 
Charles, wniósł prefekt sprzeciw do jeszcze wyż- 
szej instancyi, opierając się na kwestyi kompe- 
tencyi. Prefekt na razie zarządził, aby pieczę- 
cie pozostały aż do nadejścia wyroku apela- 
cyjnego. 

Concarneau (Finistre), 14 sierpnia. Wczoraj 
zamknięto szkoły kongregacyjne w Concarneau 
i Bionzac. Urządzono tylko małe demonstracye 
na cześć zakonnic. 


Nowy trust amerykański. 


Londyn, 14 sierpnia. Jak dzienniki donoszą 
utworzył się w Nowym Jorku nowy trast z ka- 
pitałem zakładowym 120 milionów dolarów pod 
przewodnictwem Cormaka i Spółki dia wyrobu 
nowych narzędzi żniwiarskich. 


Redaktor odpowiedzialny: 
władysław Prokesch. 
Wydawca: 

Michat Konopińslki. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 


Roczna produkcya 
t 39 milionów puszek 
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Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 14 sierpnia 1902 r. godzina 1 w południe. 
Korony 
i. Walaty płacą żądają 

Buble papierowe. . . . . . . « « » 954 50 25a — 

Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 «5 117 25 

Franki papierowe . . . . . . . . d 95 10 95 60 

Dwudsiestofrankówki w słocie - .. 1902 191% 

Il. Listy zastawae. 

5°/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 110 — — — 

4'/,/, Listy zastawne Banku hipoteoz. 100 25 100 75 

= ANN ` w 95 75 96 50 

4'/,”, Listy zastawne Banku krajow. 100 75 101 75 

4% 4 > z > 96 75 97 75 

4'/, Listy sast. gal, Tow.krod.ziem.niesk. 96 — — — 

Job wo osy 25 6. J„Allelnie 87925 == 
© a w w m s u56-letnie 96 25 97 — 
MI. Obligacye | peżyczki. 

4'|, Galicyjskie obligacye propinacyjne +8 66 99 65 

4”, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 96 60 97 60 

4u/5 r miasta Lwowa . . 93 50 94 50 

ASK a c s « « « , 10076 101 76 

LYM Ôbligaoye komonalne Ranka kraj. 102 — 103 — 

o a A „  „ 100 26 101 — 

49, s | tkólejowe TIN RES 96 75 97 76 

1V. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . . . .-. . . 7460 76 50 

V. Akoye. 

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — ~ — 
A „ hipotecznego „ 2 — 546 — 
R „  Galio. dla h. i p. w Krak. — —— 
„ kolei Karola Ludwika . . . . —— — — 
£ „  Lwów-Czerniowce-Jassy . 566 — 6568 — 

VI. Publiczne zapisy długu. 

47/1970 wspólna renta pap. . . . . . 101 75 102 26 
kale a srebrna .-... . 101 60 102 — 

40/, renta koronowa austryacka 99 75 100 25 


Pr grach i zakładach, przy składkach I zapisach 


pamiętajmy 


D Towarzystwie „Szkoły ludowej”. 


Cylindry, Kapelusze, Klaki Wiih. 
Plessa P. & C. Habiga; i z innych 
ces. królew. nadwernych fabryk. 
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Kufry, Torby i wszelkie 
bory do podróży, 
Pledy i Koce angielskie, 


Jak pisaćlisty? 
czyli nowy sekretarz polski. 


Książka ta zawiera wzory na listy 
z prośbami, z powinszowaniem, listy 
miłosne, pocieszające, przyjacielskie, 
złote myśli do wpisywania w pamię- 
tnik, wspomnienia pośmiertne, ogłosze- 
nia weselne i żałobne, dalej korespon- 
dencye handlowe. wzory świadectw, 
kontrakta i t. p, z dodatkiem: 


Listów najznakomitszych pisarzów, 
między temi listy Mickiewicza 
iSienkiewicza. 

Cena egz. brosz. 2 kor., opr. kor. 2'50, 
na opłatę pocztową 25 hal. 
Poleca i wysyła odwrotnie za nadesła- 
niem należytości: 

Karol Kozłowski, wydawca, Poznań, 


nl. Długa L. 8. 187913 
teoretyk, z 14-let. 
Gorzelnik samodzielną pra- 
ktyką — poszuknje obowiązkn na or- 


dynaryę. — A. W., gorzelnik. poste 
restante Bełzec. 1878 1 4 


Adwokat Ed. Seuchter 


w Starym Sączu 
poszukuje koncypienta 


Zgłoszenia do 15 września b. r. 
1877 18 


Masło deserowe, 


codzień świeże, wysyła netto 9 funtów za 

koron 7/80, apłatnie za zaliczką ręcząG Za 

najlepszą obsługę, 1881 
Antoni Drobner, Brzesko. 


potrzebny do wina węgierskiego. 
Zgłoszenia z podaniem dotychczaso- 


wej czynności przyjmuje B. Heim, 
Sopron (Węgry). 1880 1 2 


OGŁOSZENIE LICYTACYI. 


Na mocy uchwały Magistratu stoł. 
król. m. Krakowa L. 65302 odbędzie 
się d. 18 sierpnia b. r. o godz. 9 rano 
pabliczna sprzedaż 25 beczek olejn pal- 
mowego (Palmkernól) w tut. c. k. Urzę- 
dzie cłowym, należących do Abr. Ber- 
steina, fabrykanta mydła w Krakowie. 
Wartość towarn transito 3370 kor. 

Józef Klarman. 

Kraków, d. 14 sierpnia 1902 r. 1875 


Majątek podgórski 
przy gościńcu, 11, godz. od kolei, ob- 
szaru 735 m., w czem za 60.000 K. lasu 
zaraz rębnego, rola w kulturze, bndynki 
doskonałe, dwór mur. z parkiem — z po- 
wodn choroby właściciela, pod bardzo 


dogodnemi warnnkami wypłaty zaraz 
z inwentarzami wybor. do sprzedania. 


Wiadomość: H. Z. 100 poste rest. Lwów. 
1764 5 6 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą, 

Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powoda licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacyi.* 
1773 66 0 


K. 180.000 


Główne wygrane 
BEM trzech ciągnień d. 16 sierpnia, 
1i 14 września "BĘ 
na kupon gry austr. ziemskiego losu, em. I. 
z roku 1880, 
na węgierski los czerwonego krzyża, 
na serbski państwowy (tabaczny) los, 
na J6-sziv (dobrego serca) los. 
Jedenaście ciągnień rocznie. 
Wszystkie 4 losy na 31 rat po 3 korony 
75 h. Natychmiastowe wyłączne prawo gry 
po zapłaceniu pierwszej raty Listy ciągnień 
„Neuer Wiener Mercur“ za darmo. 
Kantor wymiany 
Otto Spitz, Wiedeń, 
1849 l., Schottenring Nr. 26. 44 


Do WODOCIĄGÓW 
| TP omp 


największą 
osobliwą 
fabryką jest 


Ant. Kunz 


w Hranicach 

(Morawa). 

Ces. i król. 
nadworny 
dostawca. 
+ Prospekty nażą- 
>—, danie za darmo 
i opatnie. 


1186 15 


24 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


STRAIGHT FRONT CORSE 


NOWA REFORMA. 


b Piątek, 15 Sierpnia 1902. 


Przy- 


Płaszcze gumowe i Prószniki, 
Bluzki męskie, Kamizelki pikowe, 
Obuwie jasne męskie, 


polecają 
po niskich 
cenach 


Przemysł krajowy! 


æ Czekolada Parowej Fabryki czekolady 


w tabliczkach 


i cnkrów deserowych 


B. Borowski i Spółka w Krakowie, ul. Bracka Nr. 5. 


u, klgr. czekolady od 80 cent. — ', klgr. najlepszych cukrów od 1 złr. 


1803 4 0 


Świeżo opuściło prasę: 
William Morris. Sztuka, jej troski 
i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze- 
kład Edmunda Biedera. Cena 1 K. 
60 hal. 
Dawniej wyszły: 

Ed. Bieder. Poezye Ser. I.. ozdobione 
rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra- 
wie 3 k. 60 h. 


Nakładem księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17. 
Telefon Nr. 452. 1531 11 0 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
NOWO OTWARTY 


Antykwaryat naukowy |$ 


(Dr. J. Roszkowski) 
we Lwowie, Podzamcze. 

Każdemu. kto zażąda, przesyła swoje kata- 
logi miesięczne (rzeczy z wszelkich dziedzin 
wiedzy Świeżo nabytych i czasowo w cenach 
nadzwyczaj zniżonych) bezpłatnie i franco. 
(Wyszedł już Nr. 1 i 2). 

Uprasza fachowców, zbieraczy bliblioteki 
pryw., uczonych i amatorów o podanie swych 
adresów i działów, z których sobie życzą 0- 
trzymać katalogi fachowe. 

Załatwia wszelkie sprawy i polecenia 
1820 2 18 


w zakresie antykwarskim. 


9ch lub 3ch studentów 


znajdzie umieszczenie na rok szkolny 
1902/1903 w domu 0. H., Kraków, 
ulica Starowiślna Nr. 27, parter, 
drzwi na prawo. 1866 8 10 


Uczniowie szkół średnich 


znajdą pomieszczenie i troskliwą o- 
piekę. Konwersacya niemiecka i po- 
moc w naukach na miejscu. Bliższa 
wiadomość: Woyczyńska, Kraków, 
ul. Krupnicza L. 19, parter. 1851 3 6 


Nauczycielka prywatna 


przyjmuje przez cały rok, jakoteż 
i przez wakacye, na wikt i miesz- 
kanie panienki uczęszczające 
do zakładów naukowych. — Na żądanie 
rozmowa w językach obcych i forte- 
pian. — Zapewniona troskliwa opieka 
i dobre obchodzenie. — Rozmowa ustna 
od godz. 12ej rano do Żej w południe, 
pisemna cały dzień. 

Adres: Emilia Ciszewska, Kraków, ul. 

Sławkowska L. 11, il. piętro. 1331 12 12 


Koncesyon. Biuro komisowe 


Br. Zajączkowskiego 
w Krakowie, Mały Rynek 1, 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma- 
jątków ziemskich i kamienic, przyjmuje 
do sprzedaży meble, suknie oraz wszel- 
kie inne towary wartościowe. 
Przyjmuje zamówienia na szyldy z niklu 
i aluminn od 60 cent. 

Ma znaczny zapas obuwia po baje- 
cznie niskich cenach. 


Umieszcza uczniów i uczennice w uczciwych 
domach i t. d. 1810 8 0 


Adwokat Dr. Tauber 


w Przemyślu °>’ 
poszukuje młodszego koneypienta. 


Zakład inhalacyjny 


w Szczawnicy 


otwarty od 15 czerwca do 15 września. 
1724 10 10 


"WILLA 


jedna lub dwie w Zakopanem 
do sprzedania. 
Wiadomość u Dra Stysia, adwo- 
kata w Nowym Targu. 1850 3 3 


u 5 p 
1! Swieży miód pszczelny !! 
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
cztowem J. Menozer w Mikulińoaoh. 
1662 20 50 


_ POZYCZKI 


dla urzędników państw., autom., kolejow., 
oficerów 1 nauczycieli, pod nader dogodnemi 
warunkami, 
Informacyi udziela za przesłaniem marki 
pocztowej 40 h. „Agenoya' skrytka po- 
oztowa 56, Kraków. 1863 2 2 


Knorr'a 
aczka owsiana 


1000-krotnie wypróbowana i świetnie oceniona 
jako najlepsze oraz najtańsze pożywienie dla 
dzieci, Tworzy mięśnie, krew i kości. Zmieszana 
z krowiem mlekiem, zastępuje zupełnie pokarm 
matki. Ochrona przeciw wrogiej biegunce u 
małych dzieci, Uważać na znak „Knorr.* 


Można jej dostać wszędzie, 1679 3 3 


NA CZASIE! 


Właśnie opuściło prasę jako tom I. 
Zukerkandla Wydawnictwa ustaw państw., kraj. i administr.: 
ROZPORZĄDZENIE 


wszystkich ministerstw z 19. lipca I902 r. we względzie pomocniczego perso- 
nalu kancelaryjnego przy państw. władzach, urzędach i zakładach, wraz ze 
statutem zakładu zaopatrzenia pomocników kancelaryjnych. 


ME ME Mk DOK Cena 60 hal. (z przesyłką 65 hal.) ®t TWĄ TWĄ TWĄ H 
Przełożył i objaśnił Dr. Zdzisław Słuszkiewicz 1856 3 3 
NAKŁAD KSIĘGARNI W. ZUKERKANDLA W ZŁOCZOWIE. 


Do nabycia u nakładcy i w każdej księgarni w Galicji. 


000000010! 
$ ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego. 


1185 26 0 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 
10! 


I 


PRONNNNNNNONNONUNABNNUNK 
R Przed naśladownictwami ochroniona przez próbę i znak. $$ 


Sól żołądkowa 


wyrobu 
JULIUSZA SCHAUMANN'a, aptekarza w Stockerau, 
przy nienależytem trawieniu i przeciw cierpieniom żołądka, 
od wielu lat znana jako dobry dyetetyczny środek. 
Dostać można we wszystkich znaczniejszych aptekach austr.-węgierskiego państwa. 
© Cena pudełka kor. 1-50. © 
Wysyłka pocztowa za zaliczką przy odbiorze co najmniej 2 pudełek. 


Skład główny: Landschaftl. Apotheke des Julius Schaumann 
in Stockerau. 151 6 6 


ANNAT aa AAAA NANTA NENNE NEAT AATNI NE SESA NENT Se A 
DROBNE NTN ANIE 


DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE! 


Wiystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie śoladaą przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zi- 
mnych potraw, alboteż przes niejednostajny tryb Życia nabawili się dolegli- 
wości żołądkowych, jak: 

nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie 

lub zaflegmienie, 

poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborze lecznicze dzia- 
łanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący, 
Huberta Ullricha wino ziołowe. 


To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych iz dobrego wina, wzmacnia I ozywia organizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wsze|- 
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio 
na tworzenie się świeżej zdrowej krwi. 

| Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa się 
dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami, Oznaki, jak: Bół głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni- 

kają często jaż po kilkarazowem piciu tego wina. 
ip Í jego nieprzyjemne następstwa, jak ooiężałeść, 
Zatwardzenie kolki, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzyma- 
nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliweġci hemoroi- 
daime) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa 

z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki, 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa- 


inni “$ są najcześciej skutkiem złego trawienia, niedostate- 
dnięcie ze sił RE Brora się krwi  onoróbliweko stanu wą- 
troby, Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy. czesto dogorywają powoli takie osoby. 
DEK Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. DE Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania podziękowania. 

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4 korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, 
Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni, Wiśniczu, Brzesku 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado- 
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu 
Zabłocia, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd. 

W Królestwie Polskiem we flaszkach po I rublu i pe f rublu $0 kop. 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku- 
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie- 
rza, Wiślicy, Busku, Pinczowie, Wodzisławia, Nowym Korczynie, Stopnicy itd. 

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 26 fen. i po I marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberanie, Tychawie, Szopini- 
cach, Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach. 
Hucie Antoniny, Świętochowicach, Rosbergu, Lipinie, Szarleja, Niem. Piekarach, 
Bytomiu itd: — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowo- 
ściach Austro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach. 

Wysyła także apteka E. Kellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, pecząwacy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cemach do wszystkich miejscowości 
Austro-Węgier. 


DOM” Ostrzega się przed naśladownictwami! "HBĄ 
Żądać wyraźnie wina ziołowego BĘ$ Huberta Ullricha. "SBĄ 


Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym , jego części skła- 
dowe są następujące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, glicecyna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiawy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper włoski, 
anyż, korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te skłudniki są zmieszane. < 


143 10 0 


Br. Bilewscy w Krakowie, w 


obok kościoła 


1385 9 13 


ajś. Panny Maryi. 


© Eerbaża z Brodów! © 


© Herbata z Brodó 


5 kilogramów. 


— 
— 


itrów 


51 


Do poręczy drogowych 


Ó 1606 31 60 


Lg] 


Srodek tępiący włosy (Kpilatoire) do 
zupełnego wytępienia i przeszko- 
dzenia ponownemu porostowi - 
mały flakon 
wielki fiakon . 


Pasta Teint do natychmiastowego 
usunięcia włosów z twarzy, ramion 
1 t. d, kawałek . . . . . . 


Krem przeciw piegom, słoik . 


Ozon, w wodzie uwięziony, flakon 
(pół litra) . . . a. 


„ Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości zadarmo i opłatuie. 


Mydło kosmetyczne 


JAN KANATOWICZ, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 — 


„Bongout i Filtersprit" 


Braci KAPELUSZ 


Skład fabryczny: Lwów-Zniesienie 


? ZMIANA LOKALU. 


na sezon letni od maja do końca września otwarte. 


Środki lecznicze: Picie wód mineralnych, kąpiele hydropatyczne, żelaziste i rzeczne, 
|żywienie dyetetyczne, inhalacya, elektryzacya, mięsienie i t. p. 
Ceny bardzo przystepne, kuchnia wykwintna. 


ZARZĄD. 


1296 9 10 


l 
Sanatoryum D" J. Kołączkowskiego. 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


11 w Brodaol na pograniczu rosyjskiem, 


à> 1 funt „Familljnej* bardzo dobrej . . . 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., 


w! © Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo . . . . 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


91 0 


. «_. Złr, 1.40 
najiepszej 2.50 
1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3,50 
1 funt „Okruchów“ z najlepszych herbat kwiatowych . 1:90 
. 9 — 


przeciw PIEGOM i OPALENIU. Cena kor. 1:20. 


Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 1:80 6 0 


Ft. spirytus rektyfikowany 970, 


POLECA 


na knzalewwyixi 
Ralimerya spirytusu 


— 


Brody Dworzec. 


"MOWE.JG0 


poczta LLwów-Podzamoze. 1844 3 3 


MOJJIJ G 


IDĄ G 


á 


POLECAM: 


stalowe rury 52 m/m, za metr bieżący . idawit . kor. —65 
gotowe poręcze ze słupkami z rar, za metr bieżący E . „MOZE 
p $ 5 A z trawersów, za metr bieżący „n  24d 
żelazne parHkany 2 metry wysokości. z siedmioma drutami 
kolczastemi cynk., za metr bieżący . PYT... W 
rury używane 52 m/m zewnątrz, z mufkami, do wodociągów, 
za metr bieżący *80 


1122 19 25 E. PAULUS, GORLICE. 
00©600060606000660060606< 


Znany handel delikatesów i win, po- 


łączony z Restauracyą, nadzwyczaj czy- 
> sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- 


lonej przeniesiony został z dniem 1go 
Lipca b. r. | 


NA ULICĘ KARMELICKĄ L. 4 


(róg ulicy Krupniczej). 


Zawiadamiajac o tem P. T. Publiczność, 


poleca się nadal łaskawej pamięci 


Gustaw Goldstein. 


IR- 


+stRĘ>E> 


GOCOGOGGCGGGGG< 


Osobliwości z chemicz. iaboratorynm kosmetyków 


Dra Roberta FISCHER A 


doktora chemii i kosmetyka, 
Wieden, I., Habsburgergasse 4. 


Środek do tepienia włosów CEpilatoire). 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd. 


tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest 
prosty, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny. 
Hpiiatoire niszczy bowiem po dłuższem używaniu korzonki wło- 
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 


Ceny osobliwości: 
Y Woda blond (blondeur) flakon (pół 
litre) : . . . w MH. WEVI 
. 5— 
mS 


Puder Email, puder na dzień, 3 od- 
cienia, karton z różem . e. 
karton bez różu . 


e 
Y 


Woda Venus do osiągnięcia pięknej, 
czystej cery, 1 flakon . . . . 


Ti Środek przeciw czerwoności nosa, 


. ?— karton 


Kosmetyczny piasek kwarcowy do 


A usunięcia trądzików . 1-50 


Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach 


kosmetycznych za darmo. 415 7 10 


Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem. 


Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny L. 13. 


Najnowsze i najlepsze w tym zawodzie 
wyrabia specyalista gorsetów z Pragi: 


GRODZKA 


KRAKÓW, 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Herman PIESEN 
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